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To na Przybyszewie - odga­
duje taksówkarz, gdy zająk­
nęłam się, niepewna nazwy 

ulicy. I rusza z ledwo skrywaną 
złością. - Spad ochroniarze, psia ... 
krew - wyrzeka przez całą dro­
gę - zabrali porządnym łomżynia­
kom mieszkania, przez nich moja 
córka gnieździ się na Jatkowej . 
Błoki miała dostać jui w zeszłym 
roku, wypisali jej t o na papierze . 
.. S tolica wojewód ztwa - przedrzeź­
nia urzędniczkę w sp6łdzielni _ 
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Wypadek 
TOMASZ PIOTROWSKI 

(Szeles t, tTzask za palone; zapa/kiJ 
KOBIETA: Słuchaj, no więc, DO, 

nic wiem naprawdę, ja k to zacząć 
(westchnienie, pr awie. na sz l«?Chu). 

' Więc ... t o było dwud Ziestego osme­
d O w sobotę po południu . Byliśmy 
dzień przed wyjazdem z wczasów. 
Był obóz żeglarski z Łodzi, % kadrą 
wykwa ]ifikowaną, instruktorską, z 
patentami... Stern ik stara ł s ię za­
brać na przejażdżkę mnie, męia i 
sześc ioletnie dziecko, małżeństwo J. 
Gdańska z czteroletn im chłopczy­
kiem . Przy czym wachtowy radził 
dzieci zosia wić na brzegu, ponieważ 
la ł ódź jcst przystosowana dla 
mniejsze j ilości osób, a poza tym 
wiad omo, jak jest z dziećmi. Byl.iś ­
my gotowi te dzieci zostawić, nikt 
się nie u piera ł, ponieważ, no, wia­
d omo, jakie są względy bezpieczeń­
s t wa. L. kiedy zgłosil iśmy s ic: już 
do tego rej su , sternik oświadczył, 
że zabierze d zieci, żeby im zrobić 
frajdG po prostu. W ogóle myśleli­
śn1Y, że będzie nas woził w zatoczce, 
że to będ zie tylko przejażdika dła 
d zieci, krótka, natomiast on wypły­
ną! na ... środ ek jeziora. Była bardzo 
wietrzna pogoda, duża fala ... no, 
niebezpieczna pogod a dla żegl owa­
nia (westchnienie): Jakoś tknęło 
mnie - na łoży łam dzieciom kapocz­
ki, sprawdzilam jeszcze zawiązania, 
bo ciężko było za wiązać, były kr6t­
kie te .. . sznu rówki.. . 
(Zmiana planu; p!l, ,,k wadll, łopot 

żagli) 
REPORTER : Pan dlugo żegluje po 

!Vlazurach? 
ZEGLARZ 1: Prawie dwadzieścia 

łat. .J ezioro Mikołajsk ie jest bardzo 
zdladliwym jeziorem j eśli chodzi o 
wiatr. dlatego, że Łam wiatr tak 
często zmienia się i przychodzą cza­
sem silne podmUChy. Spotykają się 
lam prądy powietrzne - po pierw­
sze - zn~\d Sniardw, gdzie zazwy­
czaj wieje dosć Silny wiatr, no i 
tan ... jes t takie przewężenie. I przez 
lo przewężenie bardzo często właś­
nie wchodzi te n wiatr ze Sniardw. 
Z kolei, po lewej s l rollie jak s ię ze 
Śn iardw wyc hodzi na Mikołajskie, 
jest jezioro Bełdan , i tam są bar­
dzo wysokie brzegi , i dosyć wąskie 
ono jest. i \V związku z tym jak 
wieje wiatr prosto od Sniard\v, 
wchod zi w t ę rynnę i zmienia kie­
runek, dh1lego że tam jes t bardzo 
wysoko i t\VOl'zy się taka dy"a . To 
trzeba wla~ciwie cały czas uważać 
i trzeba \viedzieć. że to jest mie jsce 
takie dosyć niebezpieczne (plusl< 
wodyj, 

CIĄG DALSZY NA STR. 9 

potrzebuje kadry z całego kraj u, N ie 
możemy pOl.wolić, aby poLrzeb.ni 
nam specja1iści przez r ok kwa tero­
wali \V "'Polonezie«. " Wielka mi 
kadra - prycha i bierze Ulkręl na 
czwartym biegu. a>. pi szczą opo­
ny. - O lej dokt6rce czytała pani 
w ,tiPO li tyce"? 

- P a n hl zna? . 
-- Osobi ście n ie , ale nlalo to ja 

podobnych rozmów nasłuchałem się 

CIĄG DALSZY N ASTR, 4--1 
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Bliskic więzi ł'łc~ od kilku lat 
bułgarski okr« Widin • wojewódz­
twem łomżyńskim. Ich wyrazem jest 
rozwijająca się w wielu dziedzin&cl". 
współpraca między oboma regiona­
mi oraz przyjacielskie wizyty przed­
stawicieli regionalnych włada poli­
tycznych i gospodarnych. Z okazji 
Swięta Odrodzenia od 19.01 do U.01 
gościła w ŁomżyńSkiem delegaCja 
Okręgowego Komitelu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, w sklacI któ­
rej .wchodzili: 'Christofor Iwanow­
I sekretarz OK BPK, Kirył Petkow 
- sp.kretarz Miejsko-Gminnego Ko­
mitetu BPK w Widinie oraz Chri­
stof OT Cankow - dyrektor Zakładu 
Mleczarskiego w Widinie. Bułgarscy 
goście wzięli udział w uroczystej 
sesji WRN, która slanowila cent­
ralny punkt obchodów 22 Iipea w 
naszym województWie. Na sesji 
Cbrislof Iwanow przekazał społe­
czeństwu Ziemi Łomżyńskiej ser­
decznE' pozdrowienia od wszystkich 
ludzi pracy okręgu Widin oraz Ży ... 
Czc~ia dalszych sukces6w w roz­
woju regionu. Przekazał on także 
dar bułgarskich przyjaciół - po­
piersie Georgj Dymitrowa. 

Podczas wizyty delegaCja bułgar­
ska zapoznala się • problematyk'ł 
rozwoju wojewóddwa łomżyńskiego 
oraz wynlieniła doświadczenia z 
kierownictwem partyjnym i admini­
stracyjno-gospoda.rczym naszego re­
gioDu. Zwiedziła także niektóre o ... -

Z udzialem wladz politycznych 
administracyjnych wojew6dztwa 

oraz przebywającej z przyjacielską. 

Wizytą w Łomżyńskiem delegacji 
OK BPK Widio, w Łomży -. oka­
zji Swięta Odrodzenia - odbyla się 
uroczyst.a sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Wręczono na niej od­
znaczenia za całokształt pracy za­
wodowej i działalność społeczD~, 
nadane na wniosek władz woje­
wództwa przez Radę Państwa. 
KRZYZE KAWALERSKIE ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI otrzymali: 
Jan Brzózka, Donała Godlewska, 
Aleksander Jankowski, Zofia Pie­
karska-Regalska, Krystyna Skrod.­
b. ZŁOTE KRZY ZE ZASŁUGI: 
Henryk Leszczyński, Steran Mory­
sewicz, ZbigDiew Radomski. SRE­
BRNE KRZY ZE ZASŁUGI: Jadwi­
ga Drobińska, Kazimierz Murawski, 
Wlodzimierz Rakowski, Stefan Sma­
kowski, Jerzy Szymanowski. BRĄ­
ZOWE KRZYZE ZASŁUGI: Ry­
szard Kasperski, Stanisław Łoziński, 
Andrzej Michta, Krzyszlof Radzi­
szewski, P",wcl Kozynek. 

BIURO POLITYCZNE zwrócilo się 
• apelem do miesEkaliców woje­
wództw dotkniętych powodzi~ • u­
chronienie - tam, cdzie jesl to moi­
liwe - produkCji rośliDnej oraz pa­
szy zielonej z łąk i pastwisk, a tak­
że O zapewnienie niezbędnych wa­
runków dla utrzymania stanu po­
głowia zwierząt inwentarskich. 

Z ARTYKUŁU REDAKCYJNEGO 

189 ZAMACHU STANU dokonano 
w 155-letniej Boliwii. Trzyosobowa 
junta wojskowa zmusiła tymczaso­
wego prezydcnta, pani~ Lidię Gueil­
Jer, do przekazania Władzy, oiwiad­
czając, iż .,powstanie'" wymierzone 

~ . 
ODWIEDZINY PRZY JACIOŁ 
biekty produkcyjne (Zakłady Płyt 
Wiórowych w Grajewie, Kombinat 
~karski Ił Wizna" i Pr~edsiębior­
",wo PrzemysIu Spożywczego). Goś­
cie • okręgu Widin przebywali tak­
ie w Malym Plocku, gdzie zapo-

cnali się ze .. kol~ i zlożyli kwiaty 
pod pomnikiem Braterstwa i Wdzię­
czności w Nowogrodzie. Wizyta bul­
carskich przyjaciół byla ważnym 
wydarzeniem dla województwa łom­
iyńskieco i okręgu Widin. 

Od prawej : J 5ekretarz KW PZPR w ł.omiy _ Wald emar Szpa1iński, sek r etarz 
KW PZPR - Tuesa Kazirnierczuk, oraz I sek retarz OK BPK w Widinie _ Cbri­
stolo,. Iwanow. na mccltu reprezentacji jUniorÓw POilOki i Bu)gal'ii. 

Po raz pierwszy Prezydium WRN 
nadało odznakę zbiorową "ZA ZA­
SŁUGI DLA WOJEWODZTWA 
ŁOMZYNSKIEGO"; olroymały ją 
Zambrowskie Zaklady PrzemysIu 
Bawełnianego im. ReWOlucji Paź­
dziernikowej oraz Zespól Szkół 
Ogólnoksztalcącyeh im. Tadeusza 
Kościuszki w Łomży. Odznakę tę 
przyznano także osobom, które wy­
różniły się wieloletnią. wzorową. pra­
cą. zawodową i działalnością. spo­
leczną. Do .. KSIĘGI ZASŁUZO­
NYCH ZIEMI ŁOMZYŃSKIEJ" 
wpisani zostali przez Prezydium Wo­
jewódzkiego Komitetu Frontu Jed­
nOŚCi Narodu Ob ywatele, którzy 
wnieśli wybitny wklad w rozwój 
społeczno-gospodarczy j kulturalny 
województwa. (Listę wyróżnionych 
osób zamieścimy W następnych DU­

merach). 
Z APELEM do zakładów pracy 

ł całego społeczeństwa województwa 
łomżyńSkiego o przekazywanie da­
rÓw na rzecz ludzi dOlkniętych klę­
ską powodzi w innych -rejonaCh kra­
ju zwraca się Prezydium Zarz,\du 
Wojewódzkiego Polskiego Komitetu 
Pomocy SpoleczneJ w Łomży (kon­
to PKO: Oddzial w Łomży 45519-
-1065-132). 

NA BUDOWIE te leWizyjnej stacji 
przekaźnikowej w Łomży kończy się 
już montowanie ser:mentów 80-met­
rowego masztu. Gotowy jest także 
budynek techniczny, co pozwala miee 
nadzieję. że jeszcze w tym roku au­
dyeje II programu TVP dotrą do 
wszystkich abonentów w wojewódz­
twie. 

"TRYBUNY LUDU": "W tej deka­
dzie po okresie pomyślności, od 
mniej więcej połowy dziesięciolecia 

. mamy do czynienia z narastającymi 
trudnościami. których konsekwencje 
- nie zawsze możliwe do przewi­
dzenia - s~ i będ~ różne; powodują 
konieczność zwielokrotnienia wysił­
ku w celu utrzymania osluniętej 
już pozycji i poziomu rozwoju ( ... ). 
Rzeczowa, spokojna i konkretna roz­
mowa o słanie gospodarki i jej pro­
blemach, problemach do rozwiąza­
nia, jest potrzebna zawsze, a zwłasz­
eza wówczas gdy chodzi o wprowa­
dzenie do praktyki eałeio komplek­
su nielatwych zmian. Rzecz jednak 
w tym, źe taka rozmowa i dyskusja 
nie moie odbywać się kosztem pra­
e7. Die moie zakłócae jej normal­
nego rytmu. ( ... ) Wszęd.ie, gdzie tak 
się stalo, choć rzecz dotyczy zja-

jest przeciwko "infantyllzmowi eks ... 
tremistyczncmu" oraz próbom " za­
przedania" Boliwii. Junta unieważ­
aiła ostatnie wybory, które przy­
niosły zwycięstwo s iJom ceDtrole­
wicy, oraz aresztowała postępowych 
dzialaczy. 

STANY ZJEDNOCZONE 8" goto­
We do rozpoczęcia wstępnych 1'0-
.mów z ZSRR na temat ogranicze­
nia rozmieszczonych w Europie ra­
kiel nuklearnych - zakomunikowal 
.. "tępe", sekretarza stanu USA, 
Warren Christopher, na posiedzenia 
stałej rady N ATO w Brukseli. 

RONALD REAGAN uzyskał otJ­
cJaln'ł nominację kandydata na pre­
zydenta USA z ramienia partii re­
publikańskiej. Kandydatem na wi-

O BARDZO ORYGINALNY plac 
zabaw dla dzieci wzbogaciło się o­
siedle Jantar w ŁOD!iy. Jest on dzie­
łem ' studentów warszawskiej Aka­
demii Szluk Pięknych, którzy pod 
kierunkiem Janusza Past.wy wyko­
nali urządzenia; łączące troskę o u­
Żyteczność z pięltnem formy. 
WSTĘPNE SZACUNKI SZKOD 

nadmiernYCh opadów.. sporządzone 
obecnie w gminach wykazują, że 
m.in. w gminie Rutki pod wodą zna­
lazly się ląki ośmiu wsi. Do stodół 
udało się zwieźć na razie tylko 20 
proc. siana. 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ kon­
kurs Wydzialu Kultury Urzędu Wo­
jewódZkiego w Łomży na reportaż 
pa. "Łomżyńskie pięć lat po refor­
mie". Pierwszą Dagrodę uzyskał Mi­
chal Mońko. Zdobywcami drugiej 
nagrody są Janu •• Atłas i Andrzej 
Zawisza, a dwie równorzędne trze­
eie otrzymali Henryk Jabłonowski 
i Marta Wesołowska. PrzyznaDo tak­
ie 5 wyróżnień: Ewie Berberyusz, 
Helenie Kowalik, Marcie Miklaszew­
skiej, Franciszkowi Piątkowskiemu 
i Kazimierzowi Siemleniace. Prace 
konkursowe będą drukowane w ko­
lejnych numerach "Kontaktów". W 
tym numerze - reportaż Heleny 
Kowalik. 

W rozegranym 19 lipca meczu po­
między reprezentacjami juniorów 
Polski i Bulgarli padł wynik 1:2 (1:0). 
Bramki zdobyli: dla Polski - Jo­
achim, dla Bułga.rii - Steta.now 
oraz Todorow. Meez prowadził pan 
Alojzy Jarguz. 

wisk o ograniczonej skali i wynika­
jących z różnych przyczyn, sytuacji 
nie można uzna.ć za nonnalDą. Jest 
to bowiem droga donikąd, droga 
pogłębiająca nasze trudno~ci, droga 
strat gos podarCZYCh i moralnych". 

O 2600 TYSIĘCY METROW KW. 
zmniejszony został plan budownic­
twa mieSZkaniowego w br. Ureal­
nienie zadań jest wynikiem "po­
ślizgów" ubiegloroeznyeh oraz tru#­
ności, jakle napotykaj'ł budowlani: 
braków w zaopatrzeniu i zatrudnie­
Diu oraz w dostawach środków pro­
dukcji. 

POLSKA ZNAJDUJE SIĘ na trze­
eim miejscu (z ilością 14,7 miliona 
lon) wśród socjalistycmych impor­
terów ropy naftowej z ZSRR. Wy­
przedzają na. CSRS (19,1) i NRD 
(l8,6). 

«prezydenta zostal, po nieudanycb 
zabiegaCh Reagana, by pozyskać Ge­
nIda Forda', Georg Bush. Konwen­
cja republikaóska w Detroit prze­
biegała w atmosferze ofensywy kon­
serwatyzmu. 

PAKISTAN ODRZUCIŁ propozy­
eję podjęcia bezpośrednich rozmów 
z Afganistanem w sprawie stworze­
nia warunków, które umo,liwiłyby 
ewakuację wojsk radzieckieh z tego 
kraju . 

PREZYDENT CARTER pOdjąl de­
cyzję o dosta"rczeniu Wielkiej Bry­
tanii rakiet typu "Tridcnt", uzbro­
Jonych w glowice nuklearne. 

ZENKO SUZUKI (lat 69) zostal 
nowym premierem Japonii. 



kontakty 
taktów 

które oczekiwało 
Ziemi Lomżyński~j z 

~il1teresowan iem. StwIerdzam, 
z eJni zasługu j e na .sł.o~a uzna .. . 
p ciekawI; wYPow le dzl, r epor ... 

wziGte prosto z naszego 
Wszystko mnie w nim in­

je od deski do 
że obok przedsta­

wnych p ostaw ludz­
padać również słowa 

adresem postaw nega­
z którym i spotykamy się 

kroku i które tak utrud­
nam życie codzienne". 

ALEKSANDRA PROSZK IN 
Wysokie Mazowieckie 

p" e"ladając łamy »Kontaktów« 
, } 'l. co ie każdy może w nic h z.na­

dla siebie, zarówno miesz­
i m ias t. Mam jed­

uwagę dotyczącą progr a-
ie\c,wiz:·jl·. Nie mogę korzystać z 

godziny emisji n ie 
w rzeczywistości a u­

tclcwizy jnym". 
BOGDAN PEŁSZYK 

Tworkowice (gm. Ciechan owiec} 
Od redakcji: niestety, n ie mam~ 

na ści słość programu, gdyz 
TV dokonuje często zmian 

numeru do druku. 
czasu w Zambrowie 

h~"ow'sz<,c'rll1L a się gra w »)ciuciu­
przy zakupie cukru. Np. w 
- na tydzieIl przed koń­

mies i ąca - cukru ani śladu , a 
. byl troehę rano i po połudn iu , 
zniknąć do 3 lipca, k iedy moż­
go bylo zakupić tylkO za kartki 

i po 26 zł. Natomi~st przed­
handlu' stwierdzili a utory .. 
ż e nikt nie powinien mieć 
bo cukier był w c iągłej 
W efekcie sprzedaży nie 

rz~dlużO l1 0 , więc co z tym fantem 

d o wiadomości 
r edakCji) 

zastrzeżenia do 
gra fi cznej ~) Kon taktów« . 
tytułu nie jest czytelna, 
lak i inne napisy­

i pozlepiane. W drugim 
)) Kontaktów« jedynie art y -

• \\latlieI1i·.e magistra <ł godny jest 
I choc iaż płytk i i skrótowy. 

że tak m;1ło poświęca si<: 
l1a rubrykę »Konta kty 

KTOW • . 
(pod •• is n icczyleJuy) 

Białystok 

P~IQ~;~~;:fi~~n~u reportażu Danu­
S i Aleksandra Wr o-

«Człowiek w skan­
w obowią zku napi­

'. kilka uwag na jego temat. Au­
zeszpec ili swoją pracę za­

,e"'CZ.Ją c w reportażu kilka n ie-
insynuacji s taregoj 

I baj a rza z NowogrOdu , 
Swiderskiego - o nie żyjącym 
profesorze Adamie Chętn iku. 

n icprzęciętnym - w iel­
, ba rdzo zas łużonym n ie 

Kurpiowszcz.Yzny. [ .. . l 
\V Nowogrodzie, którego 

to tylko cząstka jego 
.ICOWIt.ee" tru dnego życia. 

z eahl od powied zia l­
Adam Chętnik w brew 

" zawartym w repor­
nie tylko wielkim dzia ła­

om··sp,olccz'''''kicm. ale równ ież do­
P ierwsza jego zmarła 

"<S:<I.llcoll1 .kobieta inteligentna i 
, .. nie ty lko docenia ła 

jako wk la d do k ultury 
ale również sta ra ła się 

'. Syn Adama Chęt­
• tak br uta ln ie potra k­

w reportażu. byJ zdolny m 
I PlastYkiem. którego nieule­

choroba - rak kręgosłupa 
~a.ka zmarła ma t ka J erzego i 
rat) , przed,vCześnie pozbawi)a 

BOLESŁAW KOZŁOWSKI 
Łomża. 

w drugim numerze 
sp rzeda wczynie w 

ulicy Buczka cho­
ladę. Proszę o po-

. mnie o tym, gdzie 
C SIę księgarnia na Ul icy 

z.v mOże ulicę Buczka 
i na1.ywa się ja k da w ­

Dług~?" 
ZENON K ALINOWSKI 

Łomża 
Oczywiście, była to 
gdyż księgarnia ta 

przy Ulicy 22 Lipca. 

W 
chyba 

komir..:..arza wypada 
mówić o szczęściu, jako że 

wszelka pomyślność jest pewnie 
w tych progach chlebem powsze­
dnim. Gdy ~aczyna jej brakować, 
pan domu pOkręci guzikiem u ko­
miniarskiej bluzy i ... 

- Kominia rz ma przynosić szczęś­
cie innym, a nie sobie - mówi Lu­
cjan Żukowski. - A my musimy so­
bie sami jakoś ' ra dę dawać, prawda, 
I renko? - zwraca się do żony. 

- Tak. Człowiek musi własnymi 
rękami do wszystkiego dochodzić i 
d zieci do samodz ielności prowadz ić. 

- Wyrosły nie wied zieć k ied y. 
E wa wyszła j uż. 7.a mąż. I rkowi do 
swoje j rodziny nieśpieszno jeszcze. 
A ja już tak my"lę, że dobrze by 
było 7. żoną, tylko we dwo je, zostać . 

- Dobrze - żar tuje I rek - to ja 
jeszcze dziś siG wyniosę! Na spacer 
albo do k ina. 

- Kominiarza los nie pieści -
zwierza się pan doniu. - Musi swoje 
kilometry po d ra binach wychodzić. 
Ale ja już si<: przyzwyczaiłem. Zo­
ny mi tylko szkoda : od osiemnastu 
lat pracu je jako kelnerka, ostatnio 
w jadłOdaj ni "Matysiakowie". Na­
biega się w tej robocie , na denerwu­
je. Ale żeby komuś cos ostrego po­
wiedziała . .. Broń Boże. W sobie 
tłamsi. Dusza, nie kobieta, lo moje 
ślubne szczęście. 

- Gadasz, żeby ga d ać - obrusza 
się pani Irena. - Praca jak każd a. 
rzec ież n ie sama pracuję, a z .ludź­

m i. Jeszcze koleżanki cos sobie po­
myślą. Nie robię od nic h ani wię­
ce j ani le{5iej. Mów osobie. 

- DZiewięć lat już na robotę 
chodzę . Godzin wyznaczonych nie 
mam, -zajęcia sam sobie muszę u­
stawiać. T rzeba pukać do drzwi 
wtedy. gdy lu dzie są w domu. Czy 
komin iarzy z otwartymi rękami 
wszędzie przyjmują? T ylko z sie­
demdziesiąt procent osób wita nas 
~ uśmiechem. Na przyk ład nieda \v­
no jed nem u kOlegium musieliśmy 
założyć. Przyehodz<:. a on mówi. że 
dom jest jego i komin ten mu wy- l 

cz;yści, kogo 011 poprosi. My m usimy 
p lanowo: dzielnicam i, ulicami; on 
lego nie chciał zrozumieć. Straż.a­
kom jeszcze, ja k do niego przyszli, 
naubliża!. No i zapłaci! półtora ty­
siąca . A należnośc i za czyszczenie 
przecież niewielkie. O d jed nej kuch­
n i i pieca - czternaście złotych i 
dziesięć gr oszy; co sześć tygod ni. 

- O jciec tylkO w Łomży chodzi, 
a ja mam d wie gminy: Śniadawo i 
Nowogród, to też się nasluchanl, że 
"przyjdzie laki i kwitek wypisze, a 
na kominach się nie zna" - mówi 
dt'ugi w rodzie kornlniarz, I rek. -
Kaidy z nas kurs przechodzil, i jesz .. 
cze trzy micsiqce 7. fachowcem pra­
cował. Dopiero później dyplom cze­
ladnika dostal. 

- Fachowiec musi się znać na 
piecach, prze\vodach dymnych, wen­
tylacyjnych, i musi o sposobach 
wiedzieć. Te kapelu sze w przewo- . 
dach (byl taki film) ·to pestka; cza­
sem sąsiad sąsiadowi le jek z papie­
ru w przewody wsad zi albo ścianki 
komina towotem wysmaruje, i j uż 
piec dymi jak diabli. że tylko z do­
mu uciekaj . Niekiedy ktoś do prze­
wodu pióro gęsie włoży, . a wtedy 
gwiżdże w lurtach przeokrutnie: lu­
dzie nie mogą telewizji oglądać 
dzieci nie śpią. A la przyjdę , po­
patrz~, i już wiem! Zeby żyli Ja­
rosiński i Jabłoński, którzy jeszcze 
przed wojną kominiarzami byH (a 
po wojnie już - Muszyrlski), ci 
mogli opowiadać ! Teraz jest na s 
czterech: ja. syn. nasz kierownik 
Zd1.i sław Jóźwiak, i mistrz komi­
niarski , Artur Tramp. Ale teraz mo­
że coś o żopie. Ona, na przykład, w 
gastronomii pracuje. ale Obiady go­
tuje w domu . 

- ~!ama codziennie rano siG zry­
Wił - mówi Ewa. - Biegnie po za-

kupy, a o jedenaste j - do pracy. 
Wraca o siÓdmej. Ciągle zajęta. Ja k 
pam iętam, zawsze była taka za bie­
gana. 

- Mafłla - wtrąca J er zy, mąż 
Ewy - wszystkiego sama m usi w 
domu dop ilnować. Nie l ubi się 
chwalić, a le w pracy też ją cenią. 
Ma odznaki wzorowego sprzedawcy. 

- Da j spokÓj. Lepiej p owiedz, 
kiedy kominiarzem zostaniesz -
żarLuj e pani Irena. 

- Jak mój "Mostostal" postawi 
więżę telewizyjną. 

- A weźmiemy cię, weźmiemy -
śmieje się o jciec do wysokości 
przyzwycza jony jesteś, a roboty wy­
starczy. Tylko historię fachu i oby­
czaje nasze musisz poznać. U nas w 
ręka wiczkach się pracu je, proszę 
pani, a do domu każdy wraca umy­
ty i w innym ubraniu. K1opot w 
tym, że w punkcie wodę mamy dm­
ną; kran i wiadro. Chcieliśmy boj­
ler kupić, ale zezwolenie od woje­
wody potrzebne. 

- Większy kłopo~ z tym, że co­
raz ciaśniej w mieszkaniu nam się 
robi. W grud niu j uż 7 lal minie, 
jak czekamy na przydział - skarży 
się Irena Żukowska. - Mamy RU­
mel' 3319 ; ludzie z dalszymi już 
mieszkają. Żeby choć jakaś komisja 
przysz ła i sprawdziła. We d wie r o­
dziny przecież mieszkamy! Dość 
mam te:i pieców i noszenia węgla. 

- Jeszcze trochę takich jak ty. 
a pozbawicie kon1iniarzy chleba! 
Nie jest ile, nie na,rzeka j. Kiea.y o­
glądam w telewizji, co się dzieje na 
świ ecie - te bomby, strzelaniny. 
porwania - gotów jestem wstać, 
za łożyć uniform i powiedzieć do 
tych ludzi: łapcie za guziki! 

TERES A POLECKA 
Fol. GAB OR LORINCZY 

los nie pieści 
kominiarza 
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od gości w taksówce? Przychodzą 
na gotowe i jeszcze łachę robią -
kończy, hamując przed nie otynko­
wanym wieżowcem. 

Chcesz poznać całą Lomż~ -
za pytał ktoś wysłannika "Po· 
lityki" - idź na przyjęcie d(] 

doktor Marzec. Tam spotyka si~ 
ichnia inteligencja. 

Bohaterka reportażu w stoJecz-
nym tygodniku, pretensjonalna jak 
z obrazu Dudy Gracza ,,Lwica sato­
nowa", urosła w Łomży do miary 
symbOlu, nowego, opatrzonego 
dyplomamI koltuilStwa. 

l mnie, gdy znalazłam się w 
tym - awansowanym na woje­
wódzkie - mieście, zapytano po­
dobnie. Dostałom też adres : to sa­
mo osiedle, ten sam blok, klatka. 
Tylko numer mieszkania się nie 
zgadzał. No i a dresai. Miałam zajść 
do rodtiny poety, Jana Kulki. 

U Kulk6w sloi pluszowa kanapa, 
ustawiona trochę prowokująco, aby 
prz.yciągała oczy gości, jeśli tylko 
zdołają oderwać się od regałÓW L 

książkami , gdzie kusi niejeden cy­
mes. Ale siada się na niej nie po 
lO, aby oplotkować miasto, użalić 
si~ nad swą zsyłką. U Kulków mó­
wi się o sztuce, poe:z.ji, o ostatnich 
nowościach wydawniczych. Jeśli 
zaś rozmowa zej dzie na Lomżę ... 

- Prowincja - powiada gospo­
darz -: to jest to, co ma się w 
'rodku. 

Ale trzeba zasiedzieć si~ aż do 
nocy, aby poeta wymaL co mu w ... 
duszy gra . A widzi mu si~ zawład­
nięcie wyobraźnią tych kilku tysię ­
cy łomżyniaków, którym chodzi o 
coś więcej niż stani e w kolejkach. 
Na "ciocine j" kanapie, w przer­
wach między pisaniem wierszy a 
mocowaniem się ze szkicem po­
wieści, .Jan Kulka snuje projekty 
poruszenia Łomży. Gdy sprecyzują 
się nad ranem, gdy wymyśli im 
dostojny szy ld, zamawia Sił! u wo­
jewody CIapki lu b w KomJt~oi. 
Jeszcze nic zdarzyło się tak, aby go 
nie wysłuchali. Kulk~ ciągl~ zdu­
miewa fakt. że jego zuajomi (ma 
przecież w ielu "ro-biących w kultu­
rze" znajomych w innych miastach, 
jak Choćby plastyka wojew6dzkiego 
w W.) wciąż się skarżą, że miesią­
cami antyszambrują pod gahinetem 
wJadzy. 

Tymczasem jego pomysły kupo­
wane są - odpukać - jak ciepłe 
bułeczki. P od jednym tylko warun­
kiem: -jeśli nie będ71e żałował włas­
nego czasu (nigdzie nie jest na eta­
cie) na dopięcie w szystkiego do 
koii.ca. I on się zgadza, bo wówczas 
ma pewność, że impreza, cz.ęsto 
budowana wyłącznie na towarzys­
kich kontakta ch, wypali. 
Postanowił, na przykład, zorga ­

nizować wieczór poezji i malarstwa. 
Wiers7..e poetów łomżyńskich mieli 
czytać warszawscy aktorzy, między 
inny mi Holoubek. Eksponaty, po­
trzebne do dy sku sji o sztuce, przy­
niósł z własnego mieszkania. Gdy 
wszystko było golowe , impreza mia­
ła sto"owny patronat (ZSMP), nagle 
wynikł poważny problem: jak Łom­
ża Łomżą , na tak ekskluzy·.vnE': im­
prezy S7JO się z imiennymi zapro­
szenia m i. Do kogo wit:c wysiać bi­
leciki , tak żeby nie 'pominąć niko­
gO ważnego i żeby przyszli ci, któ' 
rzy nie wyjdą w polowie, nie 
z\\'ichną sobie szcz.ęk od ziewania . 
WÓWCZ-3 S Ku lka: - Adresy na za · 
proszeniach wypiszemy z książki te­
lelonicznej . Nikt nie zorientuje się, 
według jakiego klucza je rozesła­
no: będzie pole do domysłÓW i o­
kazja do slaran wśród pominiętych 
o umieszczenie ich na liście w ra­
zie organizowania kolejnego wie­
czoru. 
Znajomośc klimatu niezbyt duze­

go miasta Kulka przywiÓzł z Kłod't.­
ka, gdzie mieszkał kilka lat. Tam 
lei. nie siedział za piecem: rozkręcił 
imprezę pod tytułem "Kłodzk a 
Wiosna Poetycka"; słychać było • 
niej 'fil kraju. A miasto w..Jtouinie 
""mienił .1a płaską Łomżę, bo ta k 
;>oradził mu 'ekarz. l ma, .czego 
z-ukał - zdrowszy klimat Wszyst­

ko inne, powiada, co na niego 
spadło. jest już niespodzie"",.anQ 
premią. Nicze.go więcej sobie nie 
obiecywał. 

- Naprawdę - dopytuję sit: nie­
IIInie - żadnych rozczarowań? 

A on przenosi wzrok na żonę i 
śmieje sil: do nicj oczami. 

- Udało mi się - mówi - mam 
dom , dzieci. Frustracja? Nie Zllam. 
Ra<:zej - rozda rcie. 

Bo chciałby pisać, nosi \Y sobie 
tę powieść; wie też , że zdrowiej 
byłoby dla niego, gdyby utknął 
przy biurku , ,.apełniając kartki . Ale 
nie potrafi tak odgrodzie si~ od 

świata. Jui. mu chodzi po głowie 
kolejny pomysl "Zeszytów Literac­
kich". Rozmawiał z potencjalnymi 
autorami, namawiał, aby nie pisali 
obJo, bo to ma być zeszyt-mani­
fest, zeszyt-credo kUlturalnej Lom­
iy. Niechby był śmiels~y od tego 
pierwszego. Niech sobie poczyta 
władza, mieszkańcy i ci wSzyscy, 
którym - w odróżnJeniu od bywal­
CÓw ·salonu doktor Marzec - za ­
łeży. 

- Je'li przyłoiyć się _ zacl"ra 
ręce Kulka, przeglądając maszyno­
pisy - moma " tych public7.n~e 
czynionych wyzna i, zrobić taki gej­
zer, że ho! 

, 
S wiadomie. czy nieświadomie 

autorzy "Zeszytów" sprzedają 
siebie, swój sposób myśl enia, 

wid7.eniu Lomży. Też biadolą, ale 
w jakże różnym styl u. P lastyk wo­
jewódzki, Wiesław S ielski, ma na 
przykład zwyczaj ukrywać się za 
tarczą jęz.yka .,iblowskiego". On nie 
mówi., on stwierdza: ,,Rozważając 
poziomy 1tCzestnictwa publiczności 
w procesach.. dochodzenia do jakości 
estetycznych.. naLeżałoby stwierdzić, 
że świadomość spoŁecznych funkCji 
sztuki i. znajomość sztuki wspól-
c:esnej, rozumiane jako de termi­
nanty warunkujqce ak tu.alny obraz 
k ultury artyst!jczne.i, S'ł lJ} t. om'Ży 
niedostateczne". Wiesław Sielski, 
który przybył ze Śląska, pr6buje 
przeszczepić na · l omżyti.ski gl unt 
katowicką estetykę. Stąd żarliwe 
namawianie Władzy do tworze:l ~ćA 
różnych centrów. Zdaniem w <,je­
wódzkiego plastyka - w Łomży 
powinno powstać Centrum Pła sty· 
ków, Centrum Młodzieżowe, Cen­
trum Percepcji Kultury w OgÓle, 
ze sztabem naukowców różnych 
specjalno"ci: etnografów, socjolo­
gów, archeolog6w. Oczywiście. 
wszystko o zasięgu daleko poza ro· 
gatki województwa .. , Rozbuchaniu 
Sielskiego sprz.eciwia si~ jego kole~ 
ga, kierownik Biura Wystaw Ar­
ty stycznych, Andrzej Szufar~ki. Ten 
zwykl wypowiadać się: szeptem. ale 
jakŻE: aramatyczny m: ,,03amotn"łe-
nie art1l3t1/ - pi sze w . Zesz.y-
tachc: - jest w tym mieście cech,q 
wręcz patologicznq. Chyba zasadni­
cze znaczenie ma senna atmosfeTa. 
ogarnia;qca d :ialacz ll i twórc6w. 
Jest zastanawiające. dLaczeoo 1.0 du­
ŹPl ilośd dziaŁań kulturalllY' h tak 
Plato imprez zyskalo rll.l1gę Quten-
l}.lrZlt1Jch wyda'l'"zel1 .. rt·ustl/ .... ::nyrn.. 
będąellch propo, uc;<\ /lobucl,,(.jqcq 
ao ul":.estnictwa 1.J nich p!!t~tllków 
i odbiorcM". Kto tu m a bllĆ dllna­
mitem?" 
Gorzk~ to pigU łka dla wicewoje­

",ody KatimierZ-3 Ciapki, który czu­
je gie odpowiedtialny za kullurę w , 
Lomży. I robi, co może. Za łatwił 
przeCież dła dwunastu plastyków 
przydziały mieszkań, wyrwał je lu­
dziom długo JUŻ czekającym w ko­
lejce po klucze, Załatwił też pra­
cownie. l - ciągle za mało. Szu­
tarski frustruje się, że musi sam 
przybijać poUlzie w BWA, aby 
:l.awiesić \la nkh obra'Zy ' Pł6cienni­
Ira. Jn", plastyk, wyraźnie chałtu· 
rZący na .. t acie dekorator a wystaw, 
publicznie szarpie na sobie szaty 
wyrzekając, że... zmUS7.a sit: do 
uprawiania sztuki socreali stycznej. 

A le wojewodzie- nie wolno si ę 
obrażał:. Dobrze . wie, że wówczas 
przegrałby , kretesemc Tak już 
jest, że kulturę robi sit: ludźmi nie­
spokojnymi , nieugład 2.0nymi, o ";7~ ­
lony ch pomysłach. Połyka wląc 

Kazimier:r; Cłapka tę 

głuchy na PCot."ei~st~;Y'c:z.n;:~':~~.W!j przydziela etat f: 
Bez drgnienia powieki 
ucha do Sielskiego, 
Ciechanowca na 
Wiosnę. Wojewódzki 
nie loastanawia się, jak 
artystyczne konfrontacje 
Asp. Mocno chodzący po Zielni 
cewojewoda mógłby 'Żachnąt 
Słysząc, że będtie to .ok .. jo 
W1/mianll mll~1i ,eoretI/CZ"ej "' 
mach tematu: IIOwa sztuka 
ertetyka, wokół 'POTÓW o ' 
TeJleks;; e.tetycznej i j ego 
w twiadomojcj' społecznej". 

A Je przeclez ma w pami~ei 
taki jeden udany przegląd ; 
wbrew zastrzeżeniom os6b 
coś na ten temat do 
włącmie z rektorem 
Lomnicki: - Wparował 
mego gabinetu młody czło,.iei 
skórzanej kurtce i mówi,. 
przyszły piątek musi mieć 
ży moich nailepszych 
bo on robi przegląd. 
ł,omży, pytam, przecież ja 
nagrane przedstawienie. -'~le 
to za"programowali! - Słyszę 
powiedzl). 
Zyczliwość wojewody CIapki 

tych z głową w chmurach 
tyle spontaniczna, co 
na. 

- Rzecz w tym -
aby twórcy, biorąc na 
co mogliśmy im dać I--. ~~.,,, .. ". 

małego, w końcu, 
stw orzyli propozycje 
charakteryzujące nas 
cej n iż jednostkę adminis,tr2,m 
jako region, który 
historię. Charakter. 

Z tego zrodzil się: 
wa, dosyt ni"or'avvd'''h,d"bnr: 
kalizowanie na jednym 
ziemi kilku pisarzy. 
z tej ziemi soki. 

C zy praktyka potwierdzi 
ność takiej .' . 
wiosce na d Narwią 

dziś, no, prawie mieszka , 
dzi pióra. Ale aby mógł 
zapis zmian zachodzących 
żyńskiem - drozdowski 
ment nadal jest do sp"łni·,n": 
przeciei - bronią się 
WOjewództwa - nie była 
pozycja koniunkturalna. CM' 
woła la tyle różnych, złośliwY'" 
raz · komentarzy. Inna 
pow5tawa ły one głÓWnie 
sza wie: w Łomżyńskiem 
twórcy (co prawda z . 
d ziny) już się zdarzyły. 
ku, gdy tylko powstało 
two, wrócił po studiach 
wie do rodzinnych 
Lutostański. Przez 
chał furmanką, na k tórej 
prace dy plomowe: w ielkie, 
bione w drzewie, postaci 
matki. 

W tym też czasie po 
łomżyńskich krążyla ze 
trem Ewa Ben""., 
t<1wski"go. Późniejsze 
sio: ,., Drozdowfe poety z 
,.,ia i krytyka z Warszawy 
ło już taką sensacją . -Nikt 
ich, co będą robić 
willach i nowO 
dworkach . To oni 
uspraWiedliwienia swej 

Z najWiększą swadą 
Piotr Kuncewicz: ,.1 mpu.l$ , 
dotoy zdaje .i~ w ostotn,," 



powoli wlIoa.ać i kres" 
pewna droga. { ... } Zaś 

nerwowości nie zniknę III . i 
nie zmieni!1I kalorIItU. J~sh 

.praw a narodowa ,est 
nieu.<tannllcll Irustra­

to dzień dzistej~~lI n.ies~ ze ~'" 
t przemian ł przeTozenta, ze 

tu e Kocllanowskiego znowu 
się jak Ta; utraconll, 
zapew ne senrie. ZTO--­

co jest warta n.ieskażo-
swoboda, nie zatruty od-

.. ",,,eWII" tęskni za światem Ko­
- ta:kim, w którym 

musi stawać się roz­
nadwrażliwcem, aby 

z siebie całą moc poe-

Filmową Agrowiosną w poblIskim 
Ciechanowcu (współorganizatorem 
jest dyrektor WOPR-u, J a n Ho­
łownia) - swoistym spotkaniu fa­
cho wców od wyspecjalizowanej 
gos{>odarki z kierownikami gmin­
nych świet1ic . W nabity szkolenio­
wy program jest wkomponowany 
przegląd najciekawszych filmów o 
tematyce wiejskie j. Hołownia nie 
jest łomżyniakiem - szerokiego wi­
dzenia ziemi, na której przyszło 
mu pracować, nauczył go dr Paweł 
Olszewski, twórca muzeum rolni­
czego w Ciechanoweu. Człowiek, 
który z lekar skim kuferkiem zjeź­
dził okoliczne zaścianki. 

Ł
omżyńskie jest gościnne, choć 
i tu, jak w każdym wieko­
wym mieście, długo przyglą-

dają się przybyszowi, obserwują, 
czy się przyjął . (A żeby się przyjąć, 
trzeba zdeklarować wyraźną sym­
pati,: do imponUjącej metryki 
mia::ta, trzeba wręcz schlebiać, i to 
najlepiej w stylu Józefa Stompora, 
którego fragment powieści 
n Wierność ;est cechą tamtl/cll ko­
biet z ,,-,iasta nad N arwiq o cze,­
wonym dach.u, katedry, z Górą Kró­
lowe; Bon1/, tllsiącletnieoo mia.ta 
mojej Joa"n1/, mo;eoo S!lna. Naj­
pięknie;rzel1o z pouktch mituta. .• " ­
nauczyciele łomiyńskich szkól po­
D~ zadaj" dzieciom do wyu.ez.enia 
się na pamięć. 

Jest więc wyczekiwanie, ale bez 
czyhania na potknięcia. Możliwe, że 
byłoby inaczej, gdyby w stoliey 
województwa litniała konkurencja 
dla wyksztalconych "spadochronia­
r zy". Nie.tetyl Lomżynlacy o ma­
CZąCYCR nahwiskach, ci, k tórych 
adresy pan Wasążnik , były prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Lomżyńskiej, przechowuje w wy­
tartym od częstego zaglą dania no­
tesie. wyjechali z tego miasta 
jeszcze w latach pięćdziesiątych, nie 
znajdUjąc w nim żadnych szans na 
interesującą prac<:, na rozwój włas­
nej osobowości. t w orawdzie - jak 
powiada emerytowany nauczyciel, 
Stanisław Ogrodnik - miasto na d 
Narwią jest dla wielu z nich tym 
punktem na mapie, o którym się 
myśli mówiąc: .. Ojczyzna". to prze­
cież nie oni, rozrzuceni po kraju., 
tworzą obecnie klimat s· .... 1icy wo­
Jewództwa. 
Zasiedziałym łomżyniakcm nie 

pozostało nic innego, jak kibicowa­
nie przybyszom i c!eszeaie się . że 
nowi administra-;orzy. n!e tubylcy 
przecież. docenili powiatowe prÓby 
galwaniZowania miasta. Ze nie za­
przepaszczono wymyślonego \V To­
warzystwie, Swięta Kultury Staro­
poIsIdej; przeciwnie: skromny za­
mysł przeprowadzenia przez ulice 
korowodu hisl.orycznych {>ostaci 
rozrósł się - odką-d powstało tu 
województwo w tygodniowy 
festiwal. Że śmiała niegdyś myśl 
utworzenia studiów doktoranckich 
w mieście. które nie miało wyższej 
uczelni, walazła w Urzędzie Woje­
wódzkim entuz jastów. Wreszcie: że 
przybysze doceniają niegtrudzone 
starania Heleny Czernekowej o po-

mnożenie zbiorów Biblioteki Woje­
wódzkiej. Może nawet· dumni są z 
odkurzanych tam białych kruków, 
z pieczołowicie przechowywanej da .. 
rowiz.ny warszawskiego archiwist.y, 
Piotra Bańkowskiego (rodem z 
Łomży). 

- Bo przecież - rozumują starzy 
łomżyniacy - mogłoby być inaczej. 
M<lgliby ci nowi wytykać zasłużo­
nej Czernekowej: "Cóż z tego, że 
przechowuje między książkami 
kawałki parcianych pantalonów 
Napoleona, który zatrzyma! się w 
Łomży po r e jteradzie spod Berezy­
ny, skoro sieć bibliofek w woje­
wództwie jest najgorsza w Pol sce"; 
uśmIechać się kpiąco. gdy pokazu­
je im kopcz:yk gruzów nad Narwią 
(ślad po starej kaplicy, wz"iesio­
nej przez mnicha Brunona , który 
zjawił się w Łomży, aby krzewić 
wiarę chrześcijańską) albo na{>omy­
ka, że w tym mieście bywali królo­
wie I książęta, a Stanisław August 
rozpoczynał karierę .posJa. 
Lomżyniacy są wdzięczni za po­

ważne traktowanie leciwej metry",j 
ich miasta. Komuś z zew-oątrz tro­
chę nawet irytująca wydaje się ta 
pokora starszych pań i panów 
wobec {>ewnych <łebie trzydziesto· 
latków, tak: zajętyc.h ruszaniem z 
I'osad Lomty (i urządzaniem sie. 
Drlądzaniem), że nie n"aj~ C~SiJ na 
WySłuchiwanie zwierzeń łudzi, któ­
rzy kiedyś "ciągnęli kulturę w te­
renie". waiyn się na sprawy wiel­
kie. To przecież \V Łomży w roku 
1958 powstał, zaraz po usunięciu 
gruzu z rynku, klub inteligencji 
o bardzo ambitnym programie. 
A i później, na długo przed 
powstaniem województwa, odbywa­
ły się tu międzynarodowe zjazdy 
slawistów pod kierunkiem profeso­
ra Witolda Doroszewskiego. 

Jest i ,,ale": to milczenie . milcze­
nie d la dobra sprawy, p rzymykanie 
oczu na n iektóre fatalne kon­
sekwencje otworzenia miasta dla 
przybyszów, bywa czasem pożywką 
dla anonimów wysyłanych do War­
szawy. Jak ten: .. My studenci Stu­
dium Administracy;nego jesteśmy 
zmuszeni do reguLarnego haraczu 
na optacan'ie pTzyjęć 10 różnllch Lo­
kalach. j akie organizuje si.ę przy­
jeżdżajqcym z Wanzawy W1l /ela ­
dawcom. Każdy z wykładowców ma 
zapewnione na. zajęciach. k.awę i ko-
niaki, a później towarzystwo do 
h.ote!u. Gospodyni { ... ] roku za 
zebrane pieniqdze orgallizu.;e przy­
jęcia u siebie w domu. D:ięki temu 
umieścila swoie dzieci na studiach. 
które normalnie nie dostaLy się. 
Sama. tei ma piqtki tv indeksie 
choć nigdll z "rupq nie zdaje". 

Pra wdziwy to anonim czy nie? 
Jest echem opinii o Studium, 
niestety. w Łomż.y dosyć powszech­
nej. Gdy rozma wiałam o nim z 
panem Wasążnikiem. byłym posłem, 
powiedział z troską \V głosie: - Mo­
że lepiej nie poruszać tego tematu? 
Jeszcze zjadą jakieś komisje. 
sprawdz~. że prawda, i zabiorą nam 

.ten zalążek samodzielnej uczelni. 
HELEN.' KOWALIK 

* 
Czas oczeki \\-ania 03 utunięcie u­

sterkf samochodu w łomżyńskim 
,'polmozbycie" jest dziesięciokrotnie 
dłuższy od czasu jej usuwania. 

Nadmiar pomiesz-czeń w Łomży 
sprawi! że pozostawiono na pastwę 
czasu i dzieci solidny mlyn {>TZy ul. 
Wojska POlskiego. Może jednak zna­
lazłoby się dla niego jakieś skrom­
ne przeznaczenie; zara1!: czy w 
mieście tym czegoś brakuje? MOie 
tylko łaźni publicznej." 

Apelujemy do cUowieka, kt6l"y u­
rządził tut pod oknami bloku nr Zł 
przy uJ. Wojska POlskiego kort te­
nisowy - a-by przeniósł się pod ­
swój blok jak najbliżej własnych 
okien. 

Czego się nie robi dla naszych po­
ciech! Żeby miały jeszcze jedną 
przyjemność - skleI' monopolowy 
przy ul. WOjska Polskiego zlokali­
zowano 5 kroków od {>rzedszkola. 
20 kroków od żłobka, 50 kroków od 
szkoly. Niech się maluchy uczą ży­
cia. A cói to za bogata w spięcia 
ulica! 

Jeśli kupisz w Łomży dziesięć jaj , 
to wca te nie znaczy, że zrobłs~ % 

nich kolację dla rodziny, chyba że 
jest ona bardzo mala i zadowoli się 
niewielką ilością iajecznicy ł bowiem 
sklepy nie korzystają z prześwietla­
rek i połowę zaku{>ionych jaj wy­
rzucisz do kosza. 

W Zespole Szkół Mechanicznych 
już od sześciu la t przecieka sum­
bo, a jego za wartość spływa strugą 
po ulicy. Może dobrze by było, gdy­
by uczniowie po wakacjach jut po 
raz siódmy nie musieli wracać do 
obrzydzającego życie zapaohu! 

Rezolutny pomysł na wykorzysta­
nie energii słonecznej zastosowała 
brygada reperująca chodnik przed 
budynklem PKO w Łomży: załała 
smoł~ szczerbate płyty, pozostawia­
jąc resztę gorącym promieniom. Ale 
to nierychliwie wyziera latoś zza 
chmurki, przeto do star ych dziur 
przybyło w chodniku kilka nowych 
nie mówiąc o asfall.owych pagór~ 
kach . 

~ Łomży są trzy, pralnie, w tym 
dWIe - od początku lipca - w re­
moncie. 

~ 
Uwaga, zaopatrzeniowcy łomżyń­

skieh instytucji handlowych! Tylko 
na miejskim targowisku nabędzie­
cie wszystkie deficytowe towary 
(tzw. podladowe), tylko przygotujcie 
odpowiednio wyższe fundusze. 

~~ i:K~ 

1:<>mżyńskie a utobusy zaczęły jei­
dZlc stadami - w myśl staropolsko­
-szlacheckiej zasady: .. Ku{>ą, m,,5ci 
panowieJ7

• 

Gmina nie jest szpilką w stoga 
SIana, a jednak - jak mówią fak­
ty - można ją zgubIĆ. Co ucznil 
nasz kolporter, który ani klubowi 
"Ruchu", ani jedynemu w gminie 
Zawady kioskowi nie przydzielił w 
ogóle .,Kontaktów". Groza nas 0-
-garn.ia na myśl. że takich gmln-
-szpIlek mogłOby się znaleźć w wn-
jew6dzt wie więcej! 
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zlapac innego powiel 
- Nie - słyszę w zambrow­

skiej " Bawelnie" - nikt w za­
kładach nie zastanawiał się nad 
modelem wypoczynku. I chyba · 
nie ma takiej potrzeby. Nikogo 
na siłę nie będzie się uszczęśli­
wiać. Zresztą, co tu dużo gadać : 
jak ktoś tę potrzebę wypoczynku 
ma we krwi, to pojedzie na każ­
dy obóz, na każdy rajd. 

Jerzy \"1. prac uje w lomźy tlskiej 
"Narwi'. Nie ukrywa, że na ur lop 
czekał z niecierpl iwościq. Zapy tan y 
jednak, jak go spędzi, mówi, że n ie 
za s tana wiał się nad tym. Chce być 
z żon;l . z d ziećmi . Móg łby gd zieś 
wyjechać , ale po co? VV Łomży też 
się da wypocząć. B~dzjc m i a ł czus 
- weźmie w~dkę. O ile go w ystar­
czy, bo chałupa czeka na remon t. 
A w końcu - ('zy to takie ważne? 
Ma urlop, i to jego osobista spra­
wa, jak go spędzi. Najważniejsze, 
że ode.r wał się od pracy. 
Również Agnieszka S. z Gró1jewa 

nie wie. co zrobić z urlopem. Mo­
glaoy, na przyk ład, pojechoć na o­
bóz ZS MP, ale ... 

- J nki wypoczynek oni mi mog"l 
znpewnić? Jakieś spotkania, szko­
Jcnia. Ju ż \ .... olę 'v dornu siedzieć . 
Może poj"d~ na pa r~ dni do kole­
żan ki na wies? 

\V Broku nad Bugiem swój ośro­
dek szkoleni owo-wypoczynkowy zlo­
kalizowały Zambro\',lski e Zakłady 
Przemysłu Baweł nianego. W elegan­
ckich d omkach kempin go\'Ilych jest 
68 miejsc wczasowyc h - do użytku 
od 10 czerwca, przez pięć turn u sów. 
Nie dla w szystkich wystarczy' 
D1ie jsc. Zambrowscy włóknia rze wy­
jeżd żają więc na wczasy do Pobie­
rowa w Szczecińskiern, Augu stowa 
i Mostów koło Elbląga . Po raz pier­
w szy w tym roku wprowadzono tu 
formę w cza sów turys tycznyc h. Ki e ­
rownicz ka d z iału socjalnego twier­
dzi, że w szy!;cy pracovrnicy mogą z 
niej skorzystać. 

- Wśród zgła szaj'jcyc h się na tet­
nie turnusy dużą część s tanowi mło­
dzież. Przykła d y? Proszę ba r dzo: 70 
dzieei ze Szkoł y Podstawowej nr 3 
na obozie; ponadto ra jdy, obozy 
wędrowne do Szczawy. M szany Gór­
nej. Dużo t ego. 

- Dobrze, a młodzież pracu jąca? 
- Z nią m amy kłopoty . Plan uj e 

się, oczyw i ście, ale ... Chocia7.by ten 
obóz do M szany Górnej: miał być 
dla młodzi eży pracują cej. Nie wy­
patił, bo nie było ch~tnyc h. Chcemy 
dużo robić dla uczniów szkOły przy­
zakładowej, których tra ktujemy 
prawie jak pracowników za.kładu. 
lecz szkOły m'}ją obozy OHP. Skąd 
wziąć lu dzi ? Pomimo niskiej odpła t­
nośei (tylko 320 złotych), nie ma 
chętnych . 

W ZZPB na wypoczynek młodzie­
ży przeznacza się prawie połowę 
fu nd uszu soc jalnego. Mieszczą s ię w 
tym co prawda koszly utrzymania 
przedszkoli i półkolonii dl a d zieci 
pracowników zaklad u , org::mizowa­
nyeh podczas p rzerwy wakacy jnej, 
ale i ta k sporo zbstaje na akcję 
letnią dla młodzieży. l , co cieka w e, 
kwoty te są wykorzystywane. Tylko 
na co, skoro nie ma wypoczynku? 

P rzewodnicz;)ca Zarz::,!du Zakłado­
wego ZSM.P organit:acjq kieruje za­
ledwie od pó ł tora n~esiqca, nie ma 
więc jeszcze pełnego obrazu sy tua ­
cji. 

- Trud n o o w spóln y język -
mów i. - Młod z i przych odzq czasem 
do Zarządu ze s woimi proble.rn am i. 
Dotyczą one głównie s tosunków 
mi~d?y ludlk.ic h i spril\V związanyc h 
z produkcją. Ale zorgan i zować coś 
jest bardzo tru dn o. Zarząd \Voje ­
wó dzki ZSMP przys ła t mi plan o­
bozów tegorocznej akcj i Je t rue j. O­
głoszen ie wi siało przez d wa tygod­
nie, i na wet jed n a. osoba s i~ nie 
zgłosiła . 

- Czy og10szenie rozwiązuje pro­
b lem? 

- Rozmawia si~ jeszcze z ludźmi, 
chodzi się , prosi na zebraniach , ale 
nic ma chę tn ych. Na przy kład or­
gani zowałam rajd rowerowy do K a­
mianki, nad wod~, z n~lmiotami. 
Najpierw zg ł osiło s ię 21 osób, lecz 
pojechało l I . 

- Kiedyś było inaczej? 
- Nie, było tak sam o. Mój po-

przednik też s ię s tara ł. Na laki cho-

Clażby kulig zgłos iło s i~ 50 osób, a 
pOjechało załedwi e 20. 

Zaml>rowianka, Stanisława W rób­
lewska, ma urlop w s ierpniu. \Vy­
jeżdża do Karpacza na wczasy z za­
kładu. - Zawsze gdzieś ja dę. Nie 
wyobrażam sobie, by mogło być ina ­

I czcj . Dziw iG się młodym. Można w 
pewnym stopniu zrozum ieć tych ze 
ws i , wia dom o - praca. Ale mias to­
wi? Ni e którzy to tylko .a by buteł ­
ka ... 

Zo fia Koch, też tkaczk a, urlop 
pla nuje pod kO:licc września. Jesz­
cze nie wic, co będ z i e robiła. I rena 
Czekaiska \V s ierpniu wyjedzie pry­
wa tnie na 20 dni do Gdall ska. Czy 
wypoczn ie? Po\vil'lna . J est to jej 
pierwszy urlop,' odkąd ukoI1czyła 
szk ołQ, i chciala by , żeby był u dany. 
Du ż.o młodzieży jed nocześn ie uczy 

s iG i pracuje . Ale ani w ich środo­
wi i"ku, ani w innych, problem w y­
poczynku nie istnieje. Nie mówi s ię 
o nim, choć wydawałoby sic:. że by­
wają stałym otoczen iern znużeni. 

- W Zambrowie można zard ze­
wieć. J ak przjdzie wolna sobota al­
bo niedziela - nic, tylko oszaleć z 

K elnerka z "Lotosa" 
"dęcej młod z i eży 
kalu latem. Na 
rozrabiają · Inaczej jest \V 

rze". Ju ż przy \vej ściu o m~lo 
dostałem po głowie od dr)" bl,," 
siłuj ącego pr zy pomoc,'-' rą k 
.nić coś swojemu koled ze. 
k ierown ik a restauracji 
browsk a - ta jemn ic7.o 
\V Zam browie rn.lodzi dużo 
nie dotyczy to może ogółu 
ŻY J ale i nie jednos te k 
zambrowskiej " Ba 
załogi s tanowi młodzież 
(okOło l 200 osób). Z tego 
dOjeżd ża do pracy ' z 
ws i. Urlop przeznaczają 
we własnym gospodarstwie 
pomoc Iodz icom. 
Stanisław S.: - Zrozum 

bym pojecha ł na te 
chce jakoś in acze j pożyć, 
ne~o powie trza, ale jak 
pół zdrowia stl'a c~ , bo 
bez przerwy, co si ę na 
dzieje. Nie dopilnuję - nie 
mial. A dobrze j pan~ worków 
toIl i więcej. . 
Wiesława 8. : - Rodzice 

sterani. Sami tylko l1a 
tarach . Brat z s iostrą w 
9órze. Przyj eżdżają ral albo 
razy na rok : na świn iobicie. 

pomagam rodzi com ,sam:l, a 
ce j mogę zrobić wła ~nie 
urlopu. 

Wieś na trasie 
niewiele pon a d s to 
Zakładów Bawełnia 
wie dojeżd ża stqd Co(Jzi,enJl,i', 
osó b. Trzy spośrÓ d nich to 
dziewczyny; średnio xnaja 
Jat a . 

- Forsy za ,,"' ieJe nic 
mówi Kl'y ::;tyna. - Niby 
mała , ale idzie d iilbli 
Mam trzy tygodnie 
ten czas jak poy-a:-:'.l 
zarobić tyle, co w " 
jeszcze wic:cej. Jak to: 
boru pÓjdę, na jagody. 
najmę do żniw albo 
xzyw. U nas jest w· 
potrzebują pomocy. 
rencie. U nich robil u nie 



listę możliwości. 
niby dużo, ale niemal 

sprowadza się do leżenia do 
o,,:uco .. " i wyglądania słońca 

"zapijanych" wyciec~k. Do-
wszystkich środowisk pra­

rolnikami. 
wypoczynku o jego !tlD­

raezej niechętnie, a 
muru - zwalają wi-

swoich klientów. Zas­
zapotrzebo­

by im się to opła­
kładąc nacisk bardziej na .. za 

nit na "jak". Czemu się zresz-
dziwić. 

lell'wi:,ci", są chlubne wyjątki: 
szusowania na nar­

,.dobv1.va"ia kart żeglarskich 
samoobrony. W 

jednak giną. Pozos taje sza­
wczasÓw z pieczeniem kiel­

na sobotnich ogniskach i 0-
. telewizyjnych progra­

wczasach wracamy więc 
i upatrujemy z utęsknie-

rozrywki... \V pracy. 
więc dziwnego, że wezasy nie 

zbytnim wzięciem u lu­
jeszcz.e z. wigorem, 

rełaksu:iących się · w ruchu. 
co ich cieszy'! - ktoś zapyta. 
odpowiedż na to pytanie poje­

na obóz w Koźlu, zorganizo-
przez Zarząd WOjewódzk i 
dla aktywu kulturalno-oś­

Chciałem tam podysku-
na temat, czy młodzież pra­

potraIi wypoczywać . Dys­
jednak się nie odbyła. W do-

przygotowanym obozie - Z8-
stu menadżer6w mlodzieżo­

zastałem kilkudzie­
w tym nawet 

brzuchem 
do

rk-c:hmu I 
szkoły podstawowej. Znalazlem za­
tem kole jne pytanie: jeżeli tak zwa­
ny aktyw organizacyjny wypoczy­
wać nie potrafi, to co dopiero resz­
ta? 

O młodzieży ukuto już wiele ste­
reotypów; skrzynka piwa, pół Htra, 
dys koteka, a potem po pysku pra­
nie - to jeden z nich. Sporo w nim 
pra wdy. Co jednak mają robić czy­
nu żądni, skoro w całym wojewódz­
twie kluby młodzieżowe na palcach 
lewej ręki policzyć można, a w nich 
- archaiczny sprzęt i nudą wieje ze 
wszystkich zakątków? Wiem. Sami 
powinni kulturalną rozrywkę zorga­
nizować:. Tylko że - po pierwsze -
nie bardzo potrafią, a po drugie -
nie ma im kto w tym pomóc. 

Brak umiejętności - najogólniej 
rzeCz ujmując - spędzania czasu 
po pracy, wolnych sobót i niedziel, 
oznacza także brak umiejętnośc i or­
ganizowania atrakcyjnych urlopów. 
Jeżeli przy t ym i oferty nie grze­
szą atrakCją - wypoczynek jest ta­
ki, jaki jest. 

Nie zgadzam się z poglądem, że 
wypoczynek do spraw najważniej­
sz.ych nie należy. Wraz ze wzrostem 
stopy ŻYCiowej, zwiększaniem dni 
WOlnych od pracy , mnożeniem się 
.ilości sytuacji stresowych - rośnie 
też jego ranga. Dlatego tak ważną 
sprawą stają się. starania, by dobry 
wypoczynek uznać za rzecz; na­
prawdę potrzebną. 

Oferty aktywnego wypoczynku -
rajdy, obozy wędrowne itp. - ad­
resowane do młodzieży pracującej, 
mogą zostać przyjęte pod jednym 
w arw1k iem : że dotrą do adresata. 
Nie wystarczy wywiesić ogłoszenie 
i czekać na chętnych; nie wystarczą 
metody administracyjne. Tworzą 
one paradOksalne sytuaeje, bowiem 
organizatorzy. nie mając pełnej ob­
sady, gorączkowo prowadzą nabór 
wśród s\\'.)ich ~najomych. 
Największe zadanie sloi przed or­

ganizaLorami wakaCji młodzie±y u­
czącej się. Z roku na rok bije się 
rekordy ilościowe: rośnie liczba u­
czestników ob07.6w, ilość sprzętu, 
baz namiotowych. Ale zmiany te 
dotyczą g tównie wyposażenia, a nie 
form wypoczynku. Dalej króluje 
sztampa - obóz lub ra jd i śeisla o­
pieka . Samodzielność? Proszę bar­
dzo, niech się najpierw skończy o­
bóz. A może by pójść n a większą i­
nicjatywę młOdzieży? 

W tym właśnie kierunku idzie po­
s tulat G lównego Komitetu Turysty-

ki, który domaga się samOdzielnej, 
samoobsługowej i umiejętnie wspie­
ranej finansowo przez państwo 
turystyki dla starszej młO<kieży 
szkOlnej, gdyż : "Czym skorupka za 
młodu nasiąknie, tym ..... 

Celowo pomijam problem, który 
w LoInŻyńskiem wysuwa się często 
jako główną barierę rozwo ju wszel­
kich form wypoczynku - wykorzy­
stywanie urlopu na pomoc dla pra­
cującej na wsi rodziny. Po pierwsze 
- nie jest to sprawa tak masowa, 
jak się sugeruje, a po drugie - po­
trzeba pomocy w rolnictwie maleje. 

Nie mamy chętnych n a obozy 
tłumaczą organizatorzy młodzieżo­
wych akcji szkoleniowo-wypoczyn­
kowych. Odstraszają ich słowo 
"szkoleniowy" i warunki wypoczyn­
ku. Zakopane, Us~ka , wygodne pen­
sjonaty na pewno stanowiłyby 
atrakcję. Ale trzeba icn też zrozu­
mieć . Przecież członkowie ZSMP to 
w większości młodzież wiejska. Po 
pracy w polu nie mają ochoty na 
aktywny wypoczynek. Czy jednak 
"aktywnie wypoczywać" oznacza: 
"szkolić się", czyli s iedzieć po kilka 
godzin dziennie (tak zakładają, nie 
realizowane zresz.tą w pełni, pro­
.gramy obozów) na nie~byt interesu­
jących wykładach? Możliwość wy­
stawienia później skóry do słońca 
nie stanowi rzeczywiście zachęty. 

Socjolodzy twierdzą. że zjawisko 
dążenia młodzieży do w,'gody i bier­
nej konsumpcji przybierze na sile. 
Jeżeli tak, to należałoby mu prze­
ciwdziałać, między innymi przez 
kształtowanie umiejętności wypo­
czywania, które - ze społecznego 
punktu widzenia - przestaje być 
tylko sprawą osobistą. To zadanie 
n ie tylko dla orgąnizacji młodzie­
żowych, ale także związków zawo­
dowych i slużb socjalnych w zakła­
dach pracy. 

Tymczasem jednak nadal rekru­
tac ja uczestników obozów stanowi 
największy problem organizatorów 
wypoczynku młOdzieży pracującej. 
Nadal urlop spędza się z regu ły u 

. rodziny, a atrakCją staje się dopie­
ro wyjazd zagraniczny. Za kilka lat 
pożeniona młodzież wyjedzie na 
wczasy FWP i będzie leżeć brzu­
chem do góry, wypatrując slońca. 

TEOFIL KLUCZKOWSKI 
Fot. GABOR LORINCZ~ 

punkt 
widzenia 

SZUKANIE 
POŻYTKÓW 

Marek Humeńczuk, wiceprzewod­
niCzący ZW ZSMP w Łomży: - W 
stosunkowo ·krótkim czasie woje­
wództwo łQmżyńsk.ie przeżywa trze­
ci najazd sbudentów. Po giełdzie za­
trudnienia, na którą zjechali z całej 
Polski kandydaci do pracy w Łom­
żyńskiem, i konfrontacjach studen­
tów szkÓl ar tystycznych. przebywa 
obecnie w Łomży i innych miastach 
regionu prawie 400 uczestników stu­
denckich kół naukowych. Są to ko­
ła z pięciu uczelni warsza wskich -
Politechniki, SGPiS, SGGW-AR, U­
niwersytetu i Aka<lemii Medycznej. 
Studenci prowadzą prace badaw­
cze, które mają służyć rozwtiązaniu 
wJelu problemów ważnych dła za­
kładów pracy i całego regionu. Jest 
bo akcja długofalowa (od 1 lipca do 
końca września weźmie w niej u­
dział ogółem ponad tysiąc studen­
tów), objęta porozumieniem o wsp6ł­
pracy WOjewództwa z wyższymi u­
czeln iami, podpisanym w kwietniu 
br. przez Sekretariat KW PZPR I 
ZG SZSP. Czy pr.owadzone prace 
będą miały praktyczne znac-lenie 
dla naszego wOjewództwa? Myślę, 
że już w tej chwili można odpowie ... 
dzieć twierdząco. Wyni·ki badań pro­
Lilaktycllnych prowadzonych przez 
studentów Akademli Medycznej , wy­
kazaly np. niezadowalający stan 
higieny sanitarne j wśród dzieci. Ko­
ło ekenometryków zebrało mate­
riał do opracowania sprawniejszego 
transporiu w Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Spożywczego. Studenci Wy _ 
działu Technologii Drewna p.r~ 
prowadzają badania awar yjnosCl I 
efektywności wykorzystywania mQ­
szyn w Zakładach Plyt Wiórowych 
w Grajewie. Chcielibyśmy. aby a k­
cja leWa studenckich kół na uko­
wych była kOlltyn·uowana także w 
przyszlym roku. Pozwoliłoby to do­
kładniej określić, gdzie ich praca 
daje największy po~ytek zarówno re­
gionowi, jak i studentom. Myślę też, 
Że przyjeżdżając w ŁomżyńSkie w 
następnych latach - będą coraz 
bardziej związan.i z regionem i jego 
problenoami. 

Jan Herman. zastępca komendanta 
Studenckiej Akcji Nau kowej: 
Łomża i inne miasta województwa, 
gdzie prowa dzimy prace badawcze. 
przyjGły nas życzliwie i serd ecznie. 
Na początku , jak to zwykle bywa. 
mie1iśmy pewne klopoty - po pro­
slu organizatorom zabrakło t.rzech 
dni. Teraz wszystko jest już w pc>­
rządku. Dla studentów akcja let­
nia Jest doskonałą okazją do kon­
frontacji t eorii . którą zdobywamy 
na uczelniach, 7. rzeczywistof·cią. 
Myślę. ie doświadczenia. ja kie obec­
nie zbieramy, I>ędą nam dobrze słu­
żyły w pr<zyszlości. Jest to zbieżne z 
odczuciem i zamówieniem naszych 
gospodarzy. W zakładach pracy. 
gd zie prow:>dzimy badania. pod­
kreśla się , te kieroWThictwo oczeku­
je od nas praktycznyc h wskazówek. 
a nie t eori.i. W tym też kierunku bę­
dą szły nasze poszukiwania. Prze­
cież . dalsza wsp6łpraoa i jej efekty 
powmny być uzależnione od tego, w 
jakim stopniu będzie moina prakty­
czn.ie wykorzystać opracowania te­
ma tów, które realizujemy. 

O pracowali: J.B. j M.R. 
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_ P rzekona uia, U istn iej", "sily ... -
jemne" , które d ecy d\lj~ O ludskim 10-
sit". powsLed nirją . Fantazja, a Jednej 
łtrQn~ . i wiel e prz.ykład6w z tycia , 'a 

d rugif'j , trony, zmu!)"aJ~ nas do u lt ta ­
DO\\ ienia sif: nad p ro blema mi , łLt6t)' Cb 
un it(a ła dotych c:z.as ofic jalna nauka. 
:Jaki je!'it obecny sta n badań r;Jawi sk 
na1y wanYC h CZ(SlO ' pjHanoTma. l n}' nli'~ 

_ Zacznijmy od przykładó,,\. Czy­
tałem niedawno pracę amerykań­
skich dziennikarzy, Grisa i Di cka, 
dotyczącą obecnego s Ianu ba da ń 
parapsychologicznych w Związku 
R ndzil.:ckim. Ży je hun człowiek o 
nazwisku Jermołajew, któr y potrafi 
podnieść, za pomocą zbliżenia f<ll}{, 
nie tylko małe przedmioty (jak to 
czyni parę osób), ale nawet ludzi. 
Amerykanie op:sują sytl!ację, k'('dy 
wchodzą na przy j~cie, gd>-ie jest 
również Jermolajew. Stoi on z wy­
ciągniętymi rękami, a w środku 
pOkoju , na wysokości jednego met ra 
od podłogi, wi si w poy/ietrzu znana 
ra dziecka d ziennikarka. Goście są 
k01l1pletnie oszolomieni. Podałem 
przykład tale"tu bardzo daleko roz­
winiętego. To już nie mały przed­
mi ot odrywa się od stoI u czy pod­
-logi, ale ważąca ki1 lka.dziesiąt kilo­
gramów osoba. A o to i inny p rzyk': 
ład. również ze Związku Radzieckie­
go: rodziny K iriwotów (ojciec i 
syn), leczących, ze 7Jlakomitymi re­
zultatami, przez dotyk rąk. Podczas 
bada ń tych lu dzi s twierdzono, że w 
czasie leczenia w ydzie1a się z ich 
d łoni stokrotnie większe od nor­
marnego ' promieniowanie ultraiiole­
t<.we. ręce zaś są niesłychanie zim ­
ne, wręcz lodowate ; natonliast le­
czon y odczuwa ogromny żar w 
miejSCU dotyku. Bar dzo i.nteresu­
jący też jest przypadek Barbary 
Iwanow nej . P ani ta pos,iada whtści­
wa ści h~pnotY'lersk.ie. telepatyczne, 
p s.,'chokinetyczne . leczy także na 
od ległość. przez tel efon. Dzwonią do 
niej, na przykła d , z Ameryki i ona 
podczas r ozmowy leczy - ze zna -

I komityrni efektami. Wreszcie po-
trafi wprowadzić w stan glębokiej 
hipnozy .. pozwalającej pr zypomnieć 
lu dziom ich poprzed nie życie . 

_ zakła da jąc, Ż~ ouo j~st. 

_ To nie jest p roblem zalożenia. 
O ni sobie faktycznie przYPoJ11in ają. 
Niezależn ie od tego, czy coś tam 
zaklad ają, czy nie. Poruszamy się 
w tym momencie na płaszczyźnie 
emiprycznej, a nie teoretycznej. 

_ C o n a to nauka'! Podal Pan przy -

kłady e",id~ntn~ , woh~c klóryc b nau ka 
.Jicja)n:ł nlll si zaj<\ć, jak s ~tl zę. j akieś 
~t;.'nowi-,ko . Pu,ecieł. r a. kt o m 7.aprzeczyć 
się u i ~ cia. 

- w Zw-iąZiku' Radzieckim 
WS:Lystkie wymienione p rzeze mn ie 
osoby (i wiele inn yc h) są pr ze d­
miotem intensywnych bada.l nauko­
wych. Nie znaczy to, że kaid)' uc~o ... 
n} radziecki je ~l kceptuje. Podob­
nie jest w innyc h krajac h. \V USA, 
"a przy klad , przy j~to pr zeds ta wi­
cieli tej dyscypliny do grona sto­
warzy szeń nauk owyc h. J est to jed­
nak raczej ges t niż faktyczne uzn<l­
n-ie parapsychologii la naukę· Para­
p sycholodzy mówią: "Sto lat mija . 
a my nie moż.emy się dopros-ić 
oficjalnej nauki o uznan'le nas, 
wobec tego pr zestańmy prosić . Sami 
saś organizujemy własną metodolo­
gię. I nie przejmujemy s ię tym, co pa­
nowie uczeni m~'lją nam do powie­
d zenia. Jeśli latający spodek u ­
siadłby im na wet na głowie. to i 
tak nie zostan ie 'uznany za fE\kl , 
gdyż takiego z jawiska po prostu 
nie p rze\\lidują. Podobnie będzie z 
telapatią . psychoki"ezą itd . 

. _ C~y w oina pÓdać krótką d e t inicję 

Pi'rap-sycholo~ ii., Jak,\ si ę Pan po~luG"J~· 

_ Pa rapsychologia zajmuje się 
pewnymi sferami poznania, ale 
mówi si~ o inny-rn zes t<lwie czy 
:r.:espole apara tów zmysłowych niż 
te. które są już opisane p rzez nauki 
biologiczne. Tu wkracza inny czyn­
nik, poz walający poznawać nową 
rzeczywi stość. obcą naszym (uzn3-
nym) zmyslom. A może tylkc do­
datkowy aspekt tej samej rzeczy­
wistości? 

- A z a.tem 

t.ratlyer JI"l t: 'o 

jd~)j oderwif'my .ię od 
t nklowaoia probJ cA1ÓW 

Dr Jerzy Prokopiuk zajmuje 
się w swych licznych pubJiko­
cjach udostępnianiem polskie­
mu czylelnlkowi trzech nurtów 
myśli europejalllej: p$ycho­

. JogI g'~, ~lel ""iii 
-...ołJczMj oroz _apefskle­
.. NN111 her..,~ . C­
punc:1e chrz"cJIaM'lIIt). 

granice 
t ntazji 

_ J t! dnylU słowelU : 

bit:gamy w pr~)'s .. łoŚć. 

- T ak jest. Te dw? nurty 
są n iekoherent ne. Cos, co jest 
piero przyszłością dla jednego 
już przeszlo:;cią dla drugiego.' 

_ 'l'o też na.l eży spodZiewał: sit: 
większej popularności a S' t Q-':'Cii 
rad.zi sobie zupełn ie nieile ~ , 

Z DR. JERZYM PROKOPlUKIEM ROZMAWIA LECH GIZELBACH 

lud.Zk ie-j psych iki , '1.mysww - mainy 
ua.n.sę Da poz nani e ni e tylko n O'A'}'cb 
właściwości Jud z k iego umysJu i ci ała , 

ale ta kże na wykorzys tanie ic h do te­

łów prak'WCznyc h . . 

_ Na pewno. W Ałma-Acie, na 
przyklad, jest inst ytut kierowany 
p rzez profesora I niuszyna. Zajmują 
s ię tam sprawdzaniem doświa d czeń, 
zapoczątkowanych przez Kirliana. 
nad osobliwym promieniowaniem 
lu dzkiego ciała . Ba dania Iniuszyna 
i dą w kierunku wczesnego wykry ­
wan-ia raka. Dowodzi on, że aura 
świetlna (k'tóról swietn ie s ię fotogra­
fuje aparaturą skollsl1'uowaną przez 
K irliana5 czl.()wieka zdrowego jest in­
na ni i. cz]owieka chorego, Zrobienie 
dużej ilosci zdjęć pozwala się zorien­
to'wać, jak zm.ienia się aura w przy­
p adku r6żnych chorób . Fotografu­
jąc wi,c człowiel<3 możemy bar dzo 
wcze~'lie odkryć początki różnych 
chorób i sl<utecznie je zwalczać. 
Może już za par~ lat pędziemy 
chodzili na okresowe fotografie -:.­
tak ja k obecnie na zdj~cia rentge­
nowskie - które wykony wane bę­
dą a paraturą kir1ia llowską. L eka­
r zom przypadnie rola zinterpreto­
wania zdjęcia, a w przypa.dku po­
CZątków choroby - zapobiegania 
metoda m i Iarmakologicznymi jej 
dalszemu rozwojowi. 

_ Ok azuje !oię , ie IH! WU e do świ a.d ~ze. 

nia , na~wane tu przez n as parapsyc ho­
lo~i(: LIl)'mi. 111 0.1;:\ m it:r Of.:"romne za S ln ~ 

:;nW;lll ie w Ill cd\ n ' nie . Ak ,' hyr,a nie 

tr1kO? 

_ Z'l stan6\vmy siG raczej nad 
mech anizmem tych zjawisk. Nasze 
poglądy na temat czasu i relacji 
mi~dz'y przyszlofciq a t'eraźniej­
szo~kitl (w jakim sensie przy szło ść 
już istnieje) są w tyrn momencie 
mocn o zagrożbne. A sprawa do­
pra way nie jest prost.a! Skoro u da ­
je się prze wjdzif'ć przyszłość. moż­
na wpaść \V swoisty [atalizm, że 
w szystk o 20st<:110 z góry ukartowa ­
ne. a cz.łowiek jes t za bawką losu. 
Są jednak przykłady snów, które 
sprawdzają ::i ie; znakornide. el le do 
p ewnego tylkO mornC!ltu: do z::'lkoń­
czenia . Końc6wl<a jest inna. niż 
p;'zewidywał sen, i zależy ona od 
tego. co uczyni. już świadomie. da -
ny człowiek. Znal1 ~' jes t prz:y~ l;:~d 
sl awne~o marsza łka lotnictwa. 
Dowdi!1~a. który śni ł. że leci z 
Tokio do . inga puru. W pewnym 
momende samolot zwalił mu s ię do 
morzn. a on 7, .... i'l'lł Pl) :"hirp.:: l'Z" -

sie fak tycznie podobna sytuacja 
miała nlie jsce. Dowding leciał z 
Tokio do Singapuru i rzeczy wiście 
samolot zacz~ł mu nawalać . 
Wszystko byłO tak, jak w scena­
riuszu sennym, ale w ostatniej 
chwili udało mu się wyprowadzić 
samolot i uratować życie. I-stdlieje 
wi~c m a rgines wyboru i świadome­
go działania . 

Bardzo też ciekawym przy pad -
kiem jest pewn e wydal'zenie z ŻY­
cia Edit Pia f[. Piosenka~ka, b<:dąc 
w Nowym Jor ku na występa-ch, 
śniła . że san1010t, . którym miała 
wracać do Europy, Ulegnie katastro­
fic. Ponieważ była przesądna, 
oświad czy ła swem u mcnagerowi, że 
tym samolotem nie pole ci. Chocio:;i 
rrienager wyrywał włosy z glo\,,'y I 
gdyż bilety w P .. ryżu były w yprze­
dane na je j kolejny koncert, sanlO­
lot wystartował bez n ie j. Po CZym 
rozbił sif: w okoliczn ościach iden­
tycznych do opisu ze SilU Edit P i" ff. 

_ 'Prawie kaidemu z nane Jest zja­
wis ko, pole,ające na przekonaniu, ie 
Jui jakieś zdarzenie miało niegdvś 

nlieHce, a t eraz my je tyłkO p o wt:l. · 
r ~ali'\y . Jes tesmy w s tanie powie d li t'l: , 
co nast~pi z.a moment. Jak mozna w y­
ja~nit podobn e zJawiska, w literalu cu 
na .. .ywaoe d eja V II ? Czy m ODe są - złu · 

d ... e nlami? 

_ Po\viedzmy, Czym na pewn o 
nie s:) . Nie są na pewno dowo­
dem na reinkarnacj<:. W de ja vu 
przypominamy sobie ja kieś zdarze­
nie z \.ego życia. 

_ A więc p r o blrm c:za~u . 

Tak. Są koncepcje wyjaśnia­
jące je fizjologicznie. Ma ono ozna­
czać istnienie ec.ha postrzeżenio­
wego. Myślę, i.e w podan ym przy­
padku mocno naciąga się teor ie, 
aby nie wyjść tylkO poza aktualne 
rozumienie sprawy. Do mnie b ar­
dziej p rzemawia koncepcja angie ls­
kiego in';.yniera późniejszego 
teoretyka lego problemu - Deana. 
Postulowa ł on istn ienie dwu nu r­
tów czasu. J ed en lo ten, którym 
~YJemy na ja\'vie. drugi nur t zwią ­
za ny jest z życiem podczas snu. , 
Wi emy, iż czas rzeczy wiście zacho­
wuje się .... zu pe ln ie inaczej w e ~nie . 
Zrobił on eksperyment polegający 
na zapam.iętalli u jaki.egoś sn u , któ­
ry później wy st~pił w zjawiskU 
deja vu . Okoliczno~ć ta pozwala na 
stwierdzenie , że mamy do czynienia 
z przypomnieniem marzen ia senne­
go, w którym widzieliśmy przysz-
l ,.....' :, ....... 

------- -

hardzie j fizycz n e'! 
_ Znany jest przypadek 

Hunlberla I i pewnego 
R zymu . Obydwa j urodzili 
go dnia , w tej samej 
nucie , z tym że jeden 
jakO następca t ronu, 
miast jakO spa dkobierca 
swoim ojcu . P O'rownano 
strukturalnie byly iden 
khl dnie w t ,"' m samym 
którym zmarł stary król, 
Ojciec r zeźn ikf'l-. S'yn o\\'i e zas 
dziczyli: jeden królestwo, 
sklep. Z~ ine;li również w 
soosób: króla za bił 
nika 7.uhil jakiś groiny 
Ich lo ~.\' róż.nią s i~ 
przebieg i charaktC'r, a 
bieTl stwo stru kturali1 f"' , Są 
waj~ce. 

_ J aki e' 

aul-e lll-!' c:tnie l y m lud '/,iom 
Czy ic h d 'l-ia la lno :;c , 

neri~ lub 
m eehaul/.lllóW 
;lutO'i Ug(' sti " . a nie opieratlu~ 1\I 

wla';ci wo~ciae h J UlUl t' J<: IIl l1 :-.c il rh 

p '\!' (' holoS ic1.oych? 

pomagają, muszą n 
element zaufania, ot 
brej wolI. \V tym sensie 
mi są i lekarze. Pr zecie';, 
gabfnetu lekarskiego 
się z przek onaniem. że 
pomoge:}. Nie chcę przez 
dzieć, że cala sprawa da 
ja~nić zarówno w· medycynie, 
p araps,\'chologii, wyłc1cZmC 

wienn.,'m dz i'Cl łaniem a 
otv\o'i:lrt-o~cią. Jest to tylko 
Dodajmy: konieczny, ale 
tarczający. Są jeszcze 

) dz ia ł a ince obiektywnie. 
pfzecież pomaga, innym nie. 
cz~s t o tak. że pomaga ' tynl. 
wierzą, i nie pom1:!<l tym. 
rzą. M usimy liczyć si ę 
całym splotem czynnikÓW 
towych i po,ln podm 
cych wpływ na kon dycje 
cz łowieka . 

u a"'I.a 

c: , ' t .. , •• sa dnic ... ,'. "" 
. -;- M'Og~ podać jes.zclł! 

kła d na pot wierdzenie 
Jeden z onkol4)~ów 
tempo chor al>! -
J)Osiadaj~cyclY ,.i1"" 
p,ocz,ucie sens" ży-cia-. 



. si~ psyehicznie - Sq I z;lhHllUJ~ ka wyniszczani bardzo 
przez l ~ sunął on tezę, i ż czlo­
sZybko. 'a~a psychologiczną balie­
wiek pO,SI ą go przed wieloma cho-

broniąc .' k· . 
r~, . Obniżenie SU~ z Ja legos robU;r bariery oehl' Jnnej ułatwia 
pow u enie jej przez chorobe. 
przeskOczbÓ 'czą· 

DOKONCZENIE ZE STR. l 

(Łamiqr ll $it:, momentami p rzecho­
dzqcll w szloch II10s ko biety) 

KOBIETA: Rozmowa zaczę ła się 
od razu lak jakoś pechowO. P onie­
'waż mój mąż. interesuje się iegJar­
stweln , zaczą ł wypytywać o tech­
niczne wałory tej łódki. To byl " O­
rion ", pJastykowy, a1e łódź ka bino­
wa ; wszystko lo wyglądało bardzo 
pięknie, nowocześn ie, cacu szko. To 
są drogie ... łodzie. Lód" była na 
gwarancj i poąobno jeszcze. No więc 
st ern ik stwierdził, że w pras ie pi­
szą o. tych lodziach , że to pływają­
ce trumny, a.le że on w to nie wie­
rzy, bo jemu się nie zdarz)' ła na tej 
łodzi wywrotka , że one są niezata­
pialne, że one są bczpieczne. 

cz,!sto za Jp"YP~dk U raC'zej l.rudno _ W trDl .' " 
' wiĆ o parapsYChologu. 

"lO Tak . to już . psyc hosomaty k a. 
zazębia Sl~ on~ mocn o· z 

A moze parapsy ­
jest taką wielką 

jak up. rf'in ­
parapbY-

J edną z d róg. ba ­
jest analizowanie 

awdzanie wspomnień . Celuje 
S~;m ste\'eIlSO!l . Najczęściej, b~­

on dzieci, ktore ... . pr~YPol'l1lnaJą 
. poprzednie wCielenia czy zda­

z życia . Steven son zajmu je 
. przypadka mi nieslych"­

W jednej ze swoich 
z ogromną rzetelnością 
przypadków. N.ljbar­

spektakularnym przy­
hi storia młodego chlop­

który zaczą ł przy­
sceny z poprzednie-

Hodzice początkowo nie 
(j mu wiary, al e kie dy wciąż 
niepokoił swymi niesamowily­
opowieściami, zaprowad zili go 
miejsco\vego kapłana. Ten za -

instytut amerykań ski w 
który ściągnął na miejsce 

i~tp\·ellsona. Prze prowadził e n - roz-
z chłopcem, następnie zabra ł 
wioski, w której rzekomo 

temu żył. Okazało się, że 
nie tylko doskonale crien­

w tej wiosce. ale roz­
żyj~lce w niej osoby. 

pflyxlad i inna metoda ba­
Niedawno w W iclkldj Bry ­

do pSYChiatry z-głosiła sit: ko­
uskarżająca się na o krolJ!"e , 
Były t o wspomlli enia jej ca-

pOI>rzeCl:I1·tego ż,ycia. od naj-
lat, aż do straszli ­

na stosie. Wy darzenia, 
mialy - według 

w Xln wieku w po­
Najd ziwniejsze 

było lo, że w r ocznicę 
- pamiętała dokła d nie da- o 

o _ ca łe jej ciało pokry-
czerwonym naloŁem .. ustępu-
następnego dnia. Leka'rz 

że nic ma w cale do ezy­
z przypaokiem p sychiatrycz-' 

O:<oZ\lslwo? Mogla pn.t'ciet 
w l,dpowit'dniej. lit eral ur7, e 
ca l" I , ~ hi l110rię z.~ Slosenl 

"">ch.,,., lat. 

okoliczności poz wala to 
Kobieta ta nie zna 

innego języka poza an -
A przecież swoje w spom-

wspierała tekstami pieśni w 
prowansalskim. P sychiatra, 

ny niespotykanym p rzy­
sprawdzać jej rela­

do historykÓW we 
jących XIn wiek, i 

poza małym wyjątkiem, 
nich potwierdzone. 

. czyla drobiazgu. 
oPO\\/ieśc i pacjen tki - ów­

ani nosili szaty ciemno­
Hi storycy odpisali, że 

oll?y~ka. gdyż, wed ług znG-
. zrodeł, kapła.pi zawsze 

. .szaŁy ezarne. Ale 
rok czy dwa i ei sami histo­

na now e dokun1enly. 
w:-.'n ikało, że faktycznie 
juchówieńslwo nosiło 

\on iehieskie. 
'h.'nll'Y ' ", . ruit'li 1l0wą m .. todce .... _ 
'~lor)'Cl n)'C h : t autops ji'! Brvni 

dl>prawd)' ra nla st)' c~ nie. 
Nie tYlko miesza się tym szyki 

Wiele przeze mnie po-
. zaga d nień zdaje się mó­

~OllleCznoścj przejścia do zu­
l!1nego s,.,Q~obu traktowania 
dfis, nie zawsze uznawaneO'o 
~ k • r . u ę. Będ zie sif: , ona rnu-
ICzyĆ w coraz większym s.toop-

z Cz?,nnikiem wyobraźni i 
ot\Vl~rać s ię na najdziwniej­

t~;,}lnle dla nas zjawiska ; w 
~l~~szYm stopniu będzie mu-

rac POd uwag'l rol<: pod-
Jako instrumentu poz-

ol'az przeslanki etyczne 
-''''lV,_,_ których tak siarannie 

STERNIK : Ja znalenl możliwości 
10d ;z;i, ponieważ pły\vam tego typu 
łó<lkam i od trzech lat. W załodze 
miałem kwalifikowanego slernika 
jachtowego. J a n ie wid z iałem tuta j 
jakiegok olwiek niebezpieczeJi. slwa. 

. Tym bardziej że miałem osoby pły­
wające, dzieci ubrane w kapoki.. 

KOBIETA: J a jeszcze powied zia­
łam coś ta k głupiego, że najwięk. 
szą frajdę sprawi a pływanie z .. . pu­

. pą w wodzie, i dos lo\vnie w trzy 
minuty - nie wiem , czy t o był je­
go popi " czy ... po prosIu jakiś b l ąd 
manewrowy, to h'wa ło sekundę -

dosło wnie . ~T pewnym momencie.. .. 
łód ź po prostu po!oi;y la się. Cała ZCl.­

laga przebalaslowała . Ja zosiałam· u 
góry i przez pewien czas trzymałam 

.. s ię łodzi. A Je ta łódż jest cholernie 
śliska, to jel"t mydelnica, tam nie 
ma się za co sc hwycić ; wyposaże­
nie łodzi nie rna na\\'et koła ratun­
kowego. ] - dziwne zaczęłam 
krzyczeć do stern ik a, 'co robić , bo 

. był moment, że jeszcześmy się 
w szyscy lrzymali tej łodzi , jeszcze 
ona nie ... nie leżała do góry dnem . 
.I ZO baczy łam tak ie kl'o\\'ie oczy, ta­
kie przerażone oczy tego człowieka ... 

ZEGLARZ II : Otóż trzeba panu 
wiedzieć , ż,e sygn::lłem ratowniczym, 
to znaczy - wzywającym pomocy, 
to machać czerwoną flagą czy szma­
tą i krzyczeć. Konia z rzędem te­
mu, ktory potrafi u stać na wywro­
conej łod zi i machae czerwoną !la­
gą· Ahsurd! U nas n~ ma żadnYCh 
innych pomocniczych sygnałów. 

K OBIETA : Tymczasem cała ,.,._ 
luacja przybrała ba r d zo tragiczny 
obrót (placze): Spostrzegliśmy, że 
dziecko ... dziecko jedno płynie na 
w odzie, matka wyciągnęła je szarp­

. njęciem z kabiny. Ma łe. czterolet-
nie d ziecko. D ziecko by ło w kapocz­
ku, wi ęc utrzymywało s i~, natomiag.t. 
drugi chłopczyk zosta ł VI1 środku. 

. Synek mój (szlochll) był · tam, w 
środku i... i nie wyplynął. Łódź 
p~zewróciła się do góry dnem, ża­
gIel posz~l do dOlu, co. .. co jest 
no ... niespolyk~lne, bo lód ż zwykl~ 
kladzie si~ na bok, tylko na bok 
i żagiel trzyma się na tyln boku: 
T... i ",idZI!, że nadpływają lodzie. 

Okrąiyly nas ł odzie, chyba lrzy czy 
cztery żaglówki, dwie motorówki; 
dwadzieścia parę osób ,,\!idzi wypa­
dek. Mam przed sobą l6<i ź, to jest 
jakieś dziesięć, piętnaście metrów, 
ale motorówki knt żą, robią fa je, za­
lewa nam twarze, nie można pły­
nąć; więc krzyczę, że dziecko, prze­
de wszys tki m krzyczę, ie .jest pod 
pQkładen). dziecko, trzeba ratować 

d ziecko! Nurkujcie! Lud zie! Skacz­
cie. nurkujCie,. dzie cko nie wy­
płynęło! Więc widŁę la ki e ba­
ranie l warze, bezmys Jne. które 
kompl etnie nie reagują. Krzyczę. 
Nic! Zadncj reakcji. Pierwsza myśJ , 
że to są Niemcy, po pl'ostu turyści , 
klórzy nie rozumieją, co my krzy­
czymy. To ... to jest nie do pomyś l e­
ni a w ogÓle, to się nie mieści w gło­
wie (urywa, szl ocha). To tak długo 
trwa lo. L" i czu ję. że tonę, i już 
krzyczę: ch ociaż koło, rzucajcie ko­
lo, nie dam rady - na oczach tych 
młOdych, siłnych wysportowanych 
lud zi, k tórzy, no, musieJi przecież 
umieć pływać; to są żeglarze, byli 
ubran i w żeglarskie st roje, więc nie 
byli to przypadkowi przejażdźko­
wi cze. Nie znalazł się nikt, kto by 
wyskoczy I przynajm ni ej, żeby po­
'móc rnatce, wyc i qgnąć na ł ódź, do­
ho lowclć d o ł od z i już to płynące 
dziecko. 

MILlC.JANT . Inny wypadek , leź 
lragiczny. też łod ź p lastykowa ), Ra-

ja" wywraca się do góry mieczern. 
Załoga dr.vfowała przez okres oko­
ło siedmiu godzin. Zdaniem dziew­
czyny, która była :--ternikiem tej ło ­
dzi , prosiła przygodną motorówkę, 
żeby powiudomić najbliższą jedno­
stkę milicyjną. że by sprowad zic po­
moc. \.vICłscitieł t(1j łodzi nie powia­
domił nikogo. \V międzyczaSie jeden 
z członków załogi, zakładając kapok , 
zdecydował s iC; na dopJyni~cie do 
Pajęczej \Vy:.-py. T o mu się nie u­
daje. poszukiwania po upływie jed­
nej doby już nic nie dają. Zna lezio­
ny zo~tal po tygodniu c-zas u , przy 
użyciu wi<:k szych sił, no, helikopte­
ra wojsko\\'cgo, który nam udziela 
zawsze tej pornocy. I ze względu 
na położenie ciała po znalezieniu 
m07,na domniemywac, że się ni e u­
t.opił, a zmarł z wycieńczenia - z 
lego względu, ze mia l kapok na so­
bie prawidłowo zawiązany, twarz, 
cała' g łowa znajdowała się powY'iej 
poziomu wody. Dwuosobowa zało­
ga zda jała się utrzymać na dryfu­
jącej lodzi , i gdy łódź byla już bar­
d zo blisko Paj~czej Wyspy, zdolala 
wla!';nymi siłami dobrnqć do b rzegu. 

rs:OBl ETA : I d Qpiero gdzieś z bo­
ku podplynęła l ódź, ktora dalej by ­
ła. POdpły n Gła lód ź i z tej ł odzi wy­
rzucono kolo mnie kapoki. Ale ona 
s lracila s ily. la malka K rzys ia , te­
go, który miał cztery lalka. Dziecko 
wrzeszczało straszni e na wodzie, za­
c hlyslywało się, ona lraciła si/y, po­
rzuciła to dzi ecko. zostawiła.. . Nie 
mogla polem tego dal'owuc sobie. bo 
chciala dopłynąć za wszelką .enę 
do tego kola . To kojo jej ucieka lo, 

K 

bo Lala znosila. W końcu doplynęla i % 

tym kolem wrócila po dzieeko. Doho­
lowa ła dziecko z tym kołem do łodzi 
i dopie(o z tej łodzi nas... na tę 
łódź wciągnięto : ją, z tym dziec­
kiem, 1... i mnie \\0' chv.:ilę później. 
Właściwie ona sama sobie poradzi­
ła. A z Maćkiem tragicznie ... Z Mać­
kiem tragicznie, ponje'\\'aż w tej ka­
binie by]y ubrania . tam są miejsca 
d o spani·a i są materace. Materace 
zablokowa ły \vejście do kabiny i nie 
można się było dostać po proslu do 
wnętrza. Nurkowanie nie dawało 
żadnego rezuJtCltU. Łó'dż leża ła do 
góry dnem. Po paru minutach wsko­
czyło do wO,dy dwóch chłopców po 
siedemnaście, osiemnaście lat. Vlłaś­
ciwie dzieci. \Voda była strasznie 
zimna. więc oni marzl i. Ch lopcy wy­
chodzili z powrotem na łód ź . Pa­
miętam młodego ch lopcd . który 
przyplyv,-'uł do na s i przynos ił infor­
macje o dziecku: był pokrwawiony, 
mówił. że jest dobrze. że dziecko 
krzyczy, żt! jesl jeszcze \V kabinie 
powietrze. Ale ka2dy przQchył ło­
dzi. tOJ że próbowali ją posta\'Vić, 
dawało taki efekt. że Jod ź się po 
prosIu kladla na drugi bok. I lo 
shv:ll'zało taką ~ytuucję. że było co­
raz wjęcej wody w kabinie i coraz 
mniej powietrza. i zachodziŁa oba­
wa , że dziecko s ię- tam utopi ... udu­
si... Poza tym mogło uderzyć się w 
głó\vkę . Ogłu ~zenie było jednoznacz­
ne ze ~micrcią własciwie synka mo­
jego ... J to trwało bardzo długo. To 
trwało dwad zieścia przeszło ln inut! 
J lA! pewny!"n momencie zaległa ci-
sza. taka !' tra$zna. na tych łodziach 
wszys tkich . i Ja krl.yc~~: co jest, 
dlaczego on tak długo nie wyplywa, 
dlaczego d ziecka Jeszcze nie ma, i 
widzę lakie... ta kie przeraiające 
milczenie ... \Vięc tlJ... już oni byli , 
bez:;il ni . Nie można było tej ł odzi 
pos tawic 1 dziccko przestało krzy­
czee. Po w szystkim _ Załamelli się i 
przestali, prze~tali j u ż nurkować. 
Nie mieli siły. l pamiętam molorów­
kG: na tej I'l1utorowce sta ł s iJny. 
h<.irczy .sty mężczyzna. Znam go _ 
Len człowiek nie zamoczył nawet 
palca \V wodzie. Nie wiem , może 
uZllał sytuacJ<: za beznadziejną , nie 
wiem ... t rudno w tej c h\vili okreś­
lic. ale nie ;",;'y obraż"lITI sobie, że ... 
żeby mOt:na było mieć taką pos ta­
wę, żeby nawet nie próbować! Nikt 
nie zawiadomił WOPR-u. chociaż 
było tyle CZ.U$U - CQ ł.:l akcja trwała 
chyba pół ~ ()dzin.r , ~jkl nie zawia­
domił milicji mimo 7.e naokoło nas 
krą żyło kilka !l1uloró"·ek. które mo­
gły w kilka Illinut doplynąć do 
brzegu. 1. .. płYllęla łódi milicyjna 
z Rucianc~o. to wła sciwie opatrz­
nost była ... 

:\11 LIc.rANT : Czysty przypad ... k. 
Z tego wzglt.-du chOciażby. że w lym 
dniu pdtrolowała jedna., jedyna 
łód ź milicyjna. A w s umie mamy 
pię-tnu ście do sze snast u tys ięcy hek­
tarów wod patrolowych. \Vi~c w 
lym czaSH,' moglislllY z powodzenieITI 
byc czy n a Tałtac h , czy ,na Snial-d­
wach . czy na Beldanie'. a... lo s ię 
sta ło akurat na Jeziorze -IVTikołaj­
skhn . 

KOBIETA : W ka żdym razie mie­
li bQ~a ki i bosakami pod\\'Hżono 
łódź. i 'oN ten sposob wynurzyła się 
kabina ta .. , 

REPORT-ER . P\'DSZ<'; pana, jakie 
szanse miało to dzi ecko? 

MIL IC.I.-\N'T' · Znikome. Zagle by­
ły tak umocowane. że nie szło ich 
zdjąć. Kłopot pol t' E!ał na tym, że 
utrUdniały doj::ic i~ lodzie pływają­
ce . Po przejśtl u tegn nie()rnal:i.e 
pier::icienia tyth łodzi - była \\'alka 
o minutt;. () dwie. t rzy minuty. Po­
nieważ ze Illną na łudzi był mój 
syn, w s polnie !}()(jjęliśmy tę akcję 
ratunkową. Syn \vs:knczył do wody, 
wdusił nogami rn a tera ce. 

KOB1ETA ' Zanurkował - szes­
naście lal chłopak _ - i wyciągn"ł 
dziecko na łódż milicyjnq. 

MILICJANT : Po wydObyciu dzie­
cka , po wyciągni~ciu ~yna z wodY

J 

poplynGłismy w kierunku bazy n1i­
Ji cyjnej . Po drod ze pr7.CZ radio zo­
stał wez.wany leka rz. Po doplyni~­
ciu lekarz s i<: znalazł. udzielił 
picrwszej pomocy temu dziecku . 
No, d ziecko - po udzieleniu lej 
pierwszej pomocy -' zostalo oddane 
rod zicom. z Lym że pornocy lekar­
Skiej trzeba było udziełić rownież 
matceJ która była w takim lekkim 
szoku . 

' KOBIETA : No. lo hyla u lga . i.e 
d7.fecko jest. D zieci<. trzęslo si<:. ale 
dziecko mówi lo: pyt a io, C?v jesl 
){r~, lell d rugi chłOpczyk .. i czy 
wsaysj\y ź,.i~_Mialo peJn~ świado-
moU_ - .-

'l'MLUZ P10TRO"'SIU , 
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Zbliżył się wodzirej: - Kółeczko, 
rond, koszyczek, panie do środecz­
ka, panowie wybierają. 

Poprosił Łącką. Tańczyła lekko, 
dobrze. Nie mogła mieć więcej niż 
trzydzieści lat. Podobno była roz­
wódką i po wielkim skandalu wy­
jechała z rodzinnego miasta. 

- Pani spędziła urlop nad Bał­
tykiem? 

- Skąd te podejrzenia? 
- Opalenizna jak po wietrze od 

morza. 
RoześmiaŁa się. 
- Nie jesteś mniej opalony. 
- Praca w polu. 
Spojrzała zdziwiona. 
Po natlchodzącym kółeczku ron­

dzie. spotkał się z Zochą. 
Odprowadź mnie do domu. 
Źle się czujesz? 

- Mam ochotę się przejść. 
- Skończ.y się taniec i zejdz.ie-

my na dół. 
- Nie, teraz. Duszno mi. Nie chcę, 

byś tańczył z Ireną. 
- Niepotrzebnie zwrócimy na 

siebie uwagę. 
- Ale w przerwie, pamiętaj. 
Wyszli. Noc była wygwieżdżona, 

cicha. Na pustych ulicac h zabłąka­
ny dorożkarz, pijaczek zapatrzony 
w blask latarni, jakaś para. Opo­
wiadał Zośce o Warszawie, zapytał, 
czy wstąpi do ich kółka? 

- Oczywiście. Zamierzam więcej 
czytać. 

- Zamiast nieszporów? 
- Nie bądź zlośliwy. W kościele 

odpoczywam. KObiety są bezbronne, 
potrzebują pomocy, nie chcą być 
same. 

- Nie jesteś sama. 
- Tak się tylko wydaje. Do tych 

spraw nie należy się wtrącać. Nie­
pokoi mnie Stach. 

- Zostaw go. Wystarczą nam 
nasze problemy. 

Jakie? 
- Nie mamy gdzie się spotkać. 
- Jolka, moja koleżanka, znasz 

ją, obiecała mi, że gdy mama wyje­
dzie na wizytację, da mi znać. 

- A teraz muszę cię całować na 
schodach. 

- Sądzisz, że mnie jest łatwo? 
- Upadła gwiazda, pomyślałaś? 
:- Nie. Gwiazdy i ludzie chodzą 

innymi drogami. 
Pocałował ją w szyję. 
Z zabawy wracało większe towa .. 

rzystwo i zabrało ich na brzeg Nar­
wi. Pokazując na samotną kirchę, 
Józek Parnicki, syn notariusza 
wspomniał, że w jej podziem,iach 
stary pastor odprawia seanse spi­
rytystyczne. 

Bujasz! 
- Słowo daję. Nawet mój ojciec 

brał w nich udział. Tajemnicza da­
ma zapowiedziała drugą wOjnę 
światową. Wszyscy byli pod jej 
wrażeniem. Nasz pianista z kina, 
WOjte.k Stroiński, wstał i zagrał 
żałobnego marsza. 

- A dama? - zapytała rzeczo­
wo Zocha. 

- Nie wiem. Zapewne zniknęła. 
- I ty wierzysz w podobne bzdu-

ry! - znowu Zośka. 
- Wierzę, nie wierzę, ale coś w 

tym jest. 
Do koła samokształceniowego zgło­

siło si<: więcej młodzieży I niż 
można było są dzić ; z dziewcząt -
Zocha. Jola Gierwinówna, jej przy­
jaciółka , i Janka Orłowska, córka 
fabrykanta narzędzi rolniczych. Na 
pierwszym zebraniu postanowili 
czytać i dyskutować zarówno książ­
ki o najnowszych osiągnięciach nau .. 
kowych, między innymi świeżo wy­
danego Freuda , jak i klasyków 
marksizmu. 

Pewnego wieczoru zadzwoniła I­
rena i Adam złożył jej wizytę. Ja,­
kiś czas rozmawiali \II trójkę z 
Wiekiem, potem on poszedł i zo­
stali sami. trena nie była w naj ... 
lepsz.ym humorze i rozmowa nie 
kleiła s ię. Temat Warszawy zbyła 
pogardHwym wzruszeniem ramion, 
nowe kolo szkolne nie interesowa­
ło ją . Wspomniała, że otrzymała 
list od Marcina i nie wie, czy nie 
powinna do niego jechać. 

- Tęskni za tobą? - spylał nie­
co Jronicznie Adam. 

- Wręcz przeciwnie. Dziękuję za 
urocze lato. Jest bardzo zajęty i być 
może wyjedzie do L'Ecole Militaire 
we Francji. W każdym razie ma ta­
ką propozycję. Romek bardzo mu 
zazdrości. 

- Daj mu Boże zdrowie. 
Okropny jesteś. Muszę się z 

nim spotkać. ByUśmy zaręczeni. 
- Doprawdy jesteś aż tak naiw-

na? 
- Masz mnie za dziwkę? 
- Wręcz przeciw nie, ale zawsze ... 
- Co zawsze? 

- Nie pozbawioną zalet. 
- Wydziwiasz, a dla mnie to 

wielki problem. Pierwsze rozczaro .. 
wanie. 

- Pierwsze? 
- Nie wygłupiaj się. Potrakto-

walam całą sprawę serio. 
- Ja równie±' Ale to nie ma 

nic do r zeczy. Wyjeżdżać ci nie ra­
dzę. Tylko spokój może nas ura­
tować. 

Nas? To znaczy kogo. 
- Ciebie, jego, mnie i Zośkę. 
- Zośkę? Dlaczego Zośkę? 

~"" 

- Po prostu w szyscy zapląta-
liśmy się. 

- Kpisz, a mnie się chce płakać 
- wyjęła chusteczkę. 

- Mówię powa~nie, Ireno. Po .. 
czekaj na dalszy rozwój wydarzeń. 
Może z tą całą szkołą we Francji 
bujda i Marcin sam do ciebie przy­
jedzie. 

- T akie to wszystko trudne. Ty 
masz chociaż Zochę, a ja? 

- Nie przesadzaj, wszystko przed 
tobą. 

Były to ogólniki, lecz co mógł in· 
nego powiedzieć. Ireny było mu żal, 
a jednocześnie stała mu się obca. 
Nie pozostawało nic innego, 'jak 
pożegnać się i wyjść, zwłaszcza że 
przyszedł doktor Marcinkowski. 

W szkole zaszły wypa dki, które 

~."".~ 

";.. 

otoczeniu grona pedagogicznego -
wyszedł do młodzieży. 

Ostra wymiana zdań nie dała 
jednak rezultatu. Obi da nie cbciał 
cofnąć swojej decyzji, mimo po­
średnictwa Marii Łąckiej. Młodzież 
też nie ustąpila. Strajkujący oka­
zali się wyjątkowo solidarni. 

Na trzeci dzień przyjechał dele­
gat kuratorium i wizytator z mi .. 
nisterstwa. Notatki w miejscowej 
prasie nie były dla dyrektora Obi­
dy przychylne, i mimo że nie po­
chwalono reakcji młodzieży, radzo .. 
no cofnąć decyzję w sprawie usu­
nięcia Arcimowicza, a potem prze ... 
nieść i Arcimowicza, i Piętaka do 
innego gimnazjum. 

W Domu Ludowym odbył się 
wiec robotniczy w obronie młodzie .. 
ży. Przewodniczył mu działacz Zwią­
.ku Robotników Budowlanych, Ste­
fan Smola!l- Przemawiał poseł dok­
tor Czarnecki i przedstawiciel Le­
wicy Związkowej, Piotr Jaroszkie­
wicz. Wiec przyjął uchwałę popie­
rającą postulaty młodzieży. Poseł 
Czarnecki obiecał rozmawiać z dy­
rektorem Obidą. PodObnego po­
średnictwa podjął się notariusz P)lr­
nicki; mówiono, że pod wpływem 
biskupa ' Łukomskiego i Sodalicji 
Mariańskiej. 

Nazajutrz profesor Piętek opuścił 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

wstrząsnęły całym środowiskiem. 
Na dwa tygodnie przed feriami Bo­
żego Narodzenia Franek Arcimo­
wicz, uczeń ósmej klasy, dał w 
mordę na korytarzu szkolnym pro­
fesorowi Piętakowi. Właściwie trud­
no było powiedzieć, o co poszło. 
Arcimowicz nie był społecznie ak­
tywny, raczej izołował się od resz· 
ty kolegów. Był synem praczki I na 
tym tle zdradzał przesadną drażli­
wość. Podobno Piętak, podekscyto­
wany hardą odpowiedzią Arcimo­
wicza,~ powiedział coś Obraźliwego 
o jego matce. Reakcja była na­
tychmiastowa, i to na oczach ealeJ 
klasy. Rada Pedagogiczna postano­
wiła Arcimowicza usunąć ze szko .. 
ly. Szymkowiak, jako starosta kla­
sowy, zwolał zebranie. Po krótkiej 
wymianie zdań postanowiono przy­
stąpić do strajku szkOlnego i kla­
sa demonstracyjnie opuściła gmach, 
zwołując na podwórku rekreacyj­
nym zebran ie calej młodzieży. Do 
akcji przyłączył się nawet Tomalak 
z Sodalicji Mariańskiej . Ogłoszono 
strajk powszecłmy, który błyska­
wicznie rozszerzył się na klasy 
pierwsze. Wyłoniono delegację, w 
skład której weszli: Szymkowiak, 
Marcinkowski, T argow iak. Tomalak, 
Parnicki, Nidzmski i jeszcze jeden 
chłopiec z piątej klasy. Dyrektor. 
Obida nie chciał słyszeć o przyję­

ciu delegacji. Ponieważ jednak 
wiec przybierał coraz bardziej 
burzliwy charakter i mogło doj ść 

do tłuczenia szyb. ugiął się i - w 

SOBĄ 
Łomżę. Arcimowiczowi oddano le­
gitymację szkolną. Otrzymał jednak 
surową naganę z ostrzeżeniem. 
Reszta chł<>pców z komitetu straj­
kowego zarobiła upomnienia. Wró­
cili do s?!koły z poczuciem zwycię­
stwa, mimo że w auli musieli wy~ 
słuchać długich i pełnych pouczeń 
wypowiedzi kuratora i delegata mi­
nisterstwa. 

W kilka dni później zebrało się 
kółko samokształceniowe, M - które 
przyjechali z Warszawy Julek 
Skrzyński i Antek Boniecki. · Pili 
dużo kawy i palili papierosy, ko­
rzystając z mieszkania Jołki Gier­
winówny, której matka wyjechała. 
Antek miał pretensję, że gimnazja­
\lści zbyt łatwo poszli na kompro­
mis, ale Julek Skrzyński ,,",ziął ieh 
w obronę. 

Kiedy wszyscy wyszli, Adam z Z<J­
chą pozostali u Joli na kolacji. Za­
słonięto story. POjawiła się butel­
ka wina. Może zJnęczenie, może 
niezwykłość wieczoru pozwo~ila im 
zapomnieć o powrocie do domu. 
Gdy Jolka wyszła, Adam z Zoch" 
kochali się na tapczanie, jak kie­
dyś na strychu stodoły. 
Minęła noc. Zanim Adam wstal, 

dziewczyny już były prawie gotowe 
do wyjścia. 

- Nie możesz się spóźnić - per- . 
swad owa ła Zocha - jesteś i tak na 
czarnej liście. 

Nie było to zgodne z pra wdą, 
lecz Targowiakowi taki status po­
chlebiał. 

---~- ---~_. 

Swięta spędził Adam w 
Wigilia u ojca (matki nie 
dawno umarla) miała chlarakt .. 
dycyjny: opłatek, życzenia, 
z uszkami, smażony karp. 
Nawet się nie spostrzegU, 
wciągnęła ich rozmowa na 
wypadków szkolnych. Stary 
gowiak nie mial do Adama 
sji, ponowił jednak swoją 
by syn nie uczestniczył w 
pozaszkolnych. W każdym 
zanim nie zda matury. 

- Nie miej złudzeń -
.,- polityka bywa, jak w 
przypadku, aktem 
zasadzie jednak grunt to 
nikt go nie nrzeszedł suchą 
W każdym człowieku, obok 
siedzi osobista ambicja, i to 
najlepszy program. Dwóch 
musisz się trzymać. 
co mówisz, i nie robić 
innym. 

Adam kochał ojca i 
był mu za rozmowę. ....n'mv" .. 
wet, że powinien 
mowieza. lecz nie bardzo 
jak on ten gest przyjmie. 
s ię w tej spra wie z 
postanowili razem wpaść 
ka. Przyjął ich serdecznie 
wał z;ł okazaną pomoc. 
mowicza POCzf:stowała ich 

Drugiego dnia świąt za 
Irena. Przy stole była cała 
Przyjechał również Romek. 
ści! Marcinowi wyjazdu do 
i obawiał się, że on sam, 
wiany w nowosądeckim 
zastrzeli się z nudów przy 
szej okazji. Wicek pokpiwał 
cerskiej chandry. Rozmowa 
na wydar·zenia ·w sZ'kole. 
Marcinkowski wyraził 
gwałtowność reakcji mł:odzie:,y 
la wynikiem ogólnego 
kraju. W każdym razie 
można ' sobie . wytłumaczyć 
lacji Obidy, i to pod naciskiem 
ratorium. Romek nie sądził, że , 
leży sięgać aż tak daleko, i 
dział wypadek w 
gdy jego przyjaciel 
od komendanta placu, po czym 
tychmiast zastrzelił się na jego 
czach. 

- I ty tak spokojnie o tym 
wisz? 

Por·tąpil'bym tak samo. 
- Okropne - westchnęła 
- Jesteście pokoleniem 

pornym - replikował 
cinkowslri. - W' moich 
bowiązywa la dyscyplina 
usprawiedliwieniem nilosLloo,rdlll" 
był czyn pa Iriotyczny. obrona 
ju, jego lęzyka, kultury. 

- Teraz również chodzi 
skę - zauważył Adam. -
zmieniły się doraźne cele. 

- Nic mnie wasza polityka 
obchodzi - zaoponowała 
chcę norma lnie żyć i 
za granicę. 

- Marcina I tak nie 
zażarlował 'Wicek. 

- Jesteś zwykia świnia. 
Romku, wzią~ mnie w 

- Mardn nie jest 
na męża - popar! bra ta 

Nic nie rozumiecie 
'była bliska łez. 



K11ka dz.iesi.1t osób. Wywieziono do 
J eziorka. 

Skrupula lni Niemcy real izowa li 
rozporządzen ia Hitlera o likwi-

w dacji inteligenC ji pOlskiej. Nowym, 
strasznym wymysłem futlera by­
lo ugermanizo"ATani.e ziemi pol­
skie j, n ie Po lak6wJJ

• Sprowadzało się 
to do eksterm in a cji . ludności pol­
skiej i zastępowania jej niemiecką. 
Dwudziestego dru giego lipca 1943 
roku Niemcy powtórzyli zbrodnię Z 
J eziorka. Wśród trzystu zabitych 
znaleźli . się nauczyciele. Pamię­
tam ich nazwiska: Jacek ~ J anina 
Banachowie, Antoni R utkowski, D io­
n izy Popow, Mikołaj Samosiuk, 
Czesław Wyrzykowski, Stefan Joń­
czyk, Antonina PjerŻt1iak. 

P o klęsce staLingradzkiej widać 
było, że Niemcy zaczynają się bać. 
Ale też i łapanki, i masowe rozstrze­
liwan.ia nasiliły się znacznie. Po­
myśleć, że na początku Okupacji bul­
wersował nas fakt publicznego spo~ 
liczkowania . i pObicia prOfesora ma ­
tematyki i fiz)"ki, Sosnowskiego, za 
to, że nie ukłonił się zwyklemu, sze­
regowemu żołnierzowi. Wtedy na.­
szą odpowiedzią było zaprzestanie 
noszen.ia nakryć glowy. W roku 
1943 mogliśmy ju ż odpowied"ieć ina ­
czej, wzmożoną akcją partyzancką. 

Mimo znacznego zaostrzenia się 
sytuacji, komplety pracowały regu­
Ja,nie. Częściej tylko zmieniano lo­
kale. Mia ly one zawsze wejście fron ­
towe i kuchenne. Któryś z uczniów 
trzymał wartę na zewnątrz, żeby w 
porę zauważyć zbliżające się niebez­
pieczeństwo. W tamtym okresie m lo­
d,jeż dOj rzewala bardzo szybko. Zy­
cie w ciągłym Zc:'1grożeniu, obcowa­
nie ze śmiercią i współodpow,iedzial­
ność z nauczycielami w razie "wpad­
ki", wszystk o to cZ)'inilo z dzieci lu­
dzi do ros łych . Ze zdziwieniem nie­
raz dQw,ic:l dywali się profesorowie, że 
np. uczeń , k tó ry o 'godzinie d wu­
dziestej jąkal si ę z b'emy przy tab-

ZBRODNIA 
"" .JEZIORKU 

na Lerellie przedwoj en­
powiatu 10mżYJlskiego. Nie na 
Kiedy dwuduiestego czerwca 

odezwały się pierwsze 
artyleryjskie, wszyscy myś­
to manewry. Ale ju ż o dzie­
dziesiątej rano dni.a nastę p­

się bombY. Niemcy 
po dwóch, trzech 

nie ujawniali 
lill"Hi,rC' W, ZaczęliŚfl1 )' na sta­

na wieści z Genera lnej 
nauczycieli , bardzo in-

los szkól. Złudzenia s.koń­
w pierwszym tygodniu 

o losie sena (u 
Jagiellońskiego. Nie 

nadziei na polską szkoł~. 
by lo myśleć o sobie, ra-

przed pierwszą falq re­
Ci, kt6rzy mieli ta­

uciekali na wieś, po­
się o jakiekolwiek za ­

Gdy minąl już pierwszy 
ludzie zacz<:li myśleć o dzie­
Gdzie liczyć? Co od ważniej ­
nawet do amtkomisarzy, ale 

byla jasna: "Nam polskie 
~Ul.turalne nie są potf7.ebne. 
la JU Ż na zawsze będzie na­

da Trzeciej Rzeszy. Zadnej pol-­
sZkoły. " 

pol skiemu ':>OZO ­
kon,spiracja, Początki 

ostrożne, coś w rodza ju 
Po dwoje, troje dzieci. 
wzbudziło to podej­

· .. , .. ""v,~. dyrektor LusLich za -
.. nauczycieli do kontynuo­

ŁzaJ~C na poziomie szkoły śred­
~tnza należy do tych nielicz­

miast w Polsce, w których w 
,nie bylo przerwy w cyklu 

. .Tajnym liceum kierowa-
OSlecka. dr filozofii, a gin1 -
:::- mgr historii, dyr ektor 

, ".s\apo uj~ło go, gdy szedl 
k?mpletu na drug,i z kSiąż­
hIstorii i litera tury pol­
P~chą. Przez jakiś 'Czas 

\\'I~zieni u lomżY liskim, po-
do obozu w R ze­

rozst.rz'el. ny z ósmego na 
1945 roku. 

licy szkolnej, o północy, jak o bojo­
wy członek. oddziału partyzanckiego, 
odbijał pod Nowym Cydzyn em are­
sztantów wiezionych do wi~zienia w 
Łomży. Rano ponownie ślęczy l na d 
notatkami, żeby profesor sU: nie 
gniewał, że przychodzi nie przygo­
towany na 7..a jęcia .. 

Pewnego dnia poraziła nas wia do­
.mość, że Jane k Cz.ochańsk,~ uczeń 
klasy n1at'uralnej, nie staw i się na 
eguuni.n, gdyż zgi nął w ezasie poty ­
czki pod Czerwonym Borem. Niedlu­
go potem jego kolega strac ił życie 
pod Małym Plockiem: Trudno po­
wiedzie'; , kto dl a kogo mógłby być 
w zorem: uczniowie dia nauczycieli, 
tzy nauczyciele d la ucz.n iów. Przy­
pomn ę ćhoćby dwa przyklady pro­
stych, a jed nocześnie bohaterskich 
postaw. P ani K azimiera Mazurkie­
wicz, przyłapana przez Niemców na 
odŚwieżaniu orzełków i opasek żoł­
nierskich została poszczuta p sami. 
Krwawiącą, na oczach trzech synów, 
zabrano do wi<:z-ienia w ŁOlnży, a 
potem stracono wraz -z innymi w 
Cielezynie. Jadwiga Dziekońska by­
la łącznicz,ką Armii Krajowej. Pod 
Bia lymstokiem natknęla się na pat­
rol niemie.cki. Niosla "pocztę", więc 
wiedziała , że nie puszczą j e j wolno. 
Zdawała so bie sprawę, że w.ięzienie 
i torlury za l al11ią j ą. Będzie "sy­
pać". Za d użo wiedziała. Nie by ło 
innego wy jśeia. Wyrwa ła kamień 
brukowy i cisnęła nim w jednego z 
Niemców, a w drugiego wezepiła się 
paznokciami. Zastrzelili ją, tak jak 
tego chcia ł a. 

W polowie lipca 11144 roku fronl 
był tużJ tu ż. Łapanki z.nowu się nasi ­
liły. Szesnastego lipca wezwano 
wszystki ch pracowników niemiec ­
kich zakładów pracy do stawienia 
się na Rynku Zam browskim. Popę­
dzono nas do Czap lic. około ośmiu 
kilome t rów od Łomży. Od d ziewią ­
te j do dziew iętnastej trzydz.ie~ci ko­
pa1iśmy ok opy. Wieczorem za j eChała 
niemiecka cięoi..ar6wka. Wprowa dzano 
ją do ·stodoły, Rzekomo miano da ­
wać wynagrodzenie 7..a pracę: cukier 
i mąkę. S prawa wydala s ię nam jed­
nał< podejrzana, Strul11'ył< porosly 
olszyną i krzewami uła twiał uciecz­
kę . Ty ch . którzy zostali , wywieziono 

_ do obozu. My tulaliśmy się po la ­
sach ai. do trzynastego września. gd y 
\v.yzwo}ono f.,,: .. mże 

D1'.NUTA SOBOLEWSKA 
Al ",:XSA!-:-~ER WRONISZEWSKI 

PRAWDA CZY LEGENDA 

StachKonwa 
Przeka zy ludbwe, sp isane przez 

badacza region u kurpiowskiego, Ada­
ma Chętn.ka, podają że "przywódca 
i chluba Ku rpiów" urodzi! się kolo 
Nowogrodu. Zajmował się pszcze­
larstwem. Później - jak głosi wieść 
gminna - przeniósl się pod Myszy­
niet, gdzie zostal lawnikiem w są­
dzie bartnym. W roku 1708 uczestni­
czył w bitwie Kurpiów z oddziałami 
szwedzkimi K arola XII pod Kopań ­
ski m Mostem, 

Po śmierci Augusta II - w stycz­
niu 1733 f. rozgorzała walka o tron 
polski, pomiędzy Stanislawem Lesz- , 
czyńskim a Augustem nI. Kurpie 0-

' powiadali się za kandydaturą Lesz­
cZY'lskiego i zbrojnie wysląpili prze­
ciwkoJ spr owadzonym p rzez Augusta 
III, wojskom sasko-rosyjskim. Na 
skraj u Puszczy Zielonej, pod wsią 
Jednaczewo, doszło. do pierwszego 
starcia. Oddziałem kurpiowskim, 
wspomaganym przez S zwe dówJ do­
wodził stach Kanwa. 

" Wojska sasko-ros)Jjskie pi sa ł 

Adam Chętnik - pra żyły Kurpiów 
st rzalmni, Kurpie bro11iLi się d-liel­
nie, dZiesią(1<. ujqc wrogów zza drzew 
i zasieków, Zdrada oddzialów 
szwedzkich przechy!ila : wycięst wo 
na Sl rorlę wrogo. Kurpie prawie'-
ws=yscy wyginęl i, Stacha =aś "łapa­
no żywcem i obiecano wolność, je­
żeh przy lqC:: lI się do st ronnictwa Sa­
sów. Kanwa jednak oświad(,2ył, że 

przysięgi nie ziarnie t z wrogam.i się 

nie połqcz ]J . Po takiej odpowiedzi 
dziel nego Stacha powieszono na 
lośnie .. , 

Mimo klęski pod Jednaczewem -
K urpie n a dal popierali Stanislawa 
L eszczyilskiego, który po kapitulacji 
swoich \vojsk w G da.ósku przybył w 
le strony i z Kolna sIal pisma nawo· 
lując-e do utworzenia konfederacji; 
zawiązano ją 5 li stopad a 1734 r. w 
Dzikowie. Na skutek jednak p rzewa ­
gli Jnilita, l'nej w r ogó\l\' opór kO!\(cde · 
ralów wstał złamany, przy czym 
naj d luzej trwał on na K urpiach. 

Kurpie d o d zisiaj ś pi ewają o swo­
im "naczelniku'" Sta.chu Kon w ie, 
picśniJ a nieklórzy nawet pr zyznają 

sIę do dalek;ego z nim pokrewle,i ­
sIwa. 

"Nasz Kanwa to nie król $zwedzki, 
Co to nie wart torby sieczki, 
B i;e tęgo, st rzela Lepie;, 
Ka; Tabaka wnet o.'lepi. 

A też Sasów nie żałuje, 
Tylko z strzelbll lch częstu.je, 
A jak da l1n i ogn,ieln trunkuJ 

To po całym jlLŻ (ya.~u11ku., 

Oj Złapali go, zlapali. 
Zywcem więcej nie puścili. 
Boże, claj mu zmiŁowanie, 
Za Twq wiarę bił sie. Pnn;e". 

Miej sce. zwane Ryc",cką lub Ry­
cerskim K rzem w Jedn3cz.ewie, gdz.ie 
rzekomo miała się uka zywać postać 

Stacha Konwy. zostało uwie cznione 
w wierszu WładYSława Mackiewicza, 
powstalym przed pierwszą wOjną 

światową; cytuję jego fragmenl: 

"Nocy dziwna! Czy to czary, 
Czy zhulze11 ie wzrok o$lania? 
Gdzie wlIrasta dąb prastary, 
Jaka ś postać się wt/lania. 

Straszna postać! G/ową .ięgn 
Ponad wszystkie drzewa w l eSie. 
A 110 szyi sina pręooJ 
W ręku hełm żela :: ?1y niesie. 

Za huczały trąby, 'rogi, 
Zawtórzyły gęste strzaly, 
T rozpoczął się bój srogi, 
Że a ż =adr::allasek ('oly, 

Nara4 1l0SWć - co to znac.:v? 
Pada jako dąb pOdcięty. 
Krzyk ro: lega się roz pac.:u 
»l{o11wa na sz w niewole wzi~tyf:! 

w jednej chwiti nie b ogromy 
Osnuły się w c..:arne chmury, 
Znikła wrzawa. ścichly aTomU 
w bliSkiej wiosce piałll kUTlI ." 

Podczas okupncji hitlerowskie] 
powslające w puszczy oddziały par­
tyzanckie p rzyjmowały imi~ Stacha 
KonwyJ a. ich komen danci pr zy jmo­
wali je j<'lkO pseudonimy. 

CZESLA W BRODZICKI 
Fol. GABOR LORINCZY 
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W starych wspomnieniach jedne­
go z ubie.głowiecznych bibliofilów 
pr<eczyt.alem histor)/jkę dosyć dwu­
znaczną. Otóż autor opowiada. jak 
to wielcy zbieraeze i wielbiciele 
książek upodciągali" unikal ne staro­
druki - to w klasztorach. to we 
dworach, sz-cz,ególnie zaś na Jasnej 
Górze. Gromadziły się za to piękne 
księgozbiory w Warszawie. Intencje 
były naj zacniejsze. bo ostatecznie o­
we jedyne, unikalne dru,ki trafiały 
do Bibliotek! Narodowej - konklu­
dUje radośnie autor. Niest<>ty. ta 
konkluzja pOChodziła sprzed pół­
wiecza. A co byto potem? Ano, wia­
domo: wszystkie te zdobycze nie­
długo potem, wraz z odnośnymi dzia .. 
łami Biblioteki Narodowej, splonęły. 
l nic im nie pomógł lakt, że miały 
w Warszawie rzeczywjście lepszą (t­

piekę i stosowniejszych u2ytkowni­
ków. Ten sam los spotkał przerólne 
mne zbiory bibl,ioteczne, muzealne j 
archiwalne. Niezwykłym szczęśc iem 
dla kultury pOlskiej okazalo się to 
właśnie, że nie ws.zystko jeszcze b,.. 
ło zebrane. zinwentarY1JOW3ne, scen.­
traliwwane. 

Wiele mówimy, myślimy .i robimy 
dla zal>ezpiecl.enia pamią.tek , rtarodo. 
wych. świadectw istnienia i rozwo­
ju naszej kultury. Wlaśnie w wyni­
ku takich starań komI>leluje się abio­
ry muzealne. Słusmie, Ale ... Czy jest 
to rzeczywti~eie zabe7Jl)ieczenie na 
każdą ewentua-lność? Wprawchle 
mamy, to szczęście, że pokój okazał 
się trwalszy, niż można by w swo­
im czasie sądzić, ale przecież ~ 
storia się nie s\rończyla i dopra wdy 
tów wszelkich, narzędzi. Wdeść nie-

POUFNY DZIENNIK 
BEZ DAT 

"Zycie Warszawy" doniosło O ś:mier .. 
ol Aleksandra Baumgardtena. W tej 
suc hej, a może I>ustej przestrzeni, 
między jednym a drug;m w yrazem, 
ukrył się fragment mojego życia , 
'który być może zadecydował o tym, 
czym się teraz zajmuję. W moim iy­
e'u A1ek,sander Baumgar dlen ma 
miejsce szczególne. 
Pisząc to mam przed sobą żywą po­

stać lego poety, prozaika , "",lora 
sztuk scenicznych i scenariuszy ru­
mowych. Spotka lem go po raz pierw­
szy jesienią 1956 r. Pamiętam dok­
ładnie ten dzień , kiedy zdecydoW6-
łem się pokazać mu moje teksty 
(niektóre z nich, mimo że były jut 
wtenczas publikowane, trudno mi 
dzisiaj naz.wać poezją) . Szukałem ko­
goś, kogo bym cenił, m.iał pełne za­
ufanie. Wybór padł na autora to­
mików wier6zy ,..Łuny na wiet~" 
i "O tym. -co najbłiższ.e". 

W tamtych czasach spotkania aotl­
toJ;:Ikie w Katowicach odbywalY się 
na malej scenie nad kawiarni'l .Cy­
ganeria". Sala wypełniona .,. brze-

ocalić od 
zapomnienia 

nikt nie wie. co przyruesie przysz­
łość. A zabezpieczanie czegokOlwiek, 
oparte na założeniu. że wszy-­
stko będzie dobrze, równałoby się 
decy~ii medycyny, która likwidowa­
ła'by leka,rstwa w optymistycznym 
przekonaniu. że już nikt nigdy na 
nic nie zachoruje. 

Robi się wszysLko, aby ochronić 
Łbiory przed pożaTem czy inną de­
wast~ją, lecz czasem i to nie poma­
ga, bo pomóc nie może. Cóż wledy 
jes t środkiem za.radczym? Rozpro­
szenie. Ale wcale nie mam tu na 
myśY rozlożen,ia na elementy l dz.ia­
ł,. muzeów. stworzenia, • .na wszel­
ki wypadek", tysiąca J jednego punk\­
~w muzealnych. Smętny rezultat 
ta,k4ej operacji nie jest trudny do 
przewidzenia. Dzieła unikalne niem 
pozostaną tam, gdzie są. bo i bez 
wojny SI\ ustawiczn:ie narażone na 
uszkodzenie, kradzież, Uliszezenie. 
Mam ... myśli operację, któr. poIe­
gałab, _ nasyceniu kraju kSią1:lca­
lIIi i przedmiotami pięknymi. tal< 
ab:r - ... razie niesz~ścia - dało 
sir: cIIa przyszłości ocalić jeszcze bar­
d_o ",,"ele. Mamy jednego Leonu­
.sa, • tr-udno go kl'ajać na paski. Ale 
galerie dobrego malarstwa współ­
czesnego (a takie wlaśl1ie mamy) mo­
głyby przecież powstać w każdej nie­
mal Większej miejscowości ; podob­
"ie ze ~biorami książek, 'nstrumen-

gi. Trzymając plik ma~ynoplsow w 
zW4Ię:otniałych dłoniach, nie mog­
łem się doczekać końca tego 
przedłuiają cego się dla ntnJe .. nie­
skończoność - spotkama. Oklaski. 
W.-ęczenie kwi atów. WokÓI wysokie­
go bacrczyslego męż.czywy zehrał lIi~ 
mały tłumek wielbicieli i znajomych 
pisarzy. Jak s.ię do niego dopchać 
- myślałem - wr<:czyć mil Ie ted<­
~. Kilkakrotnie odchodziłem, wra­
.... łem • powrotem. Wychodzii już z 
sa'li, gdy udalo mi 3ię stanąć na­
pczeciw niego i wymamrolać: "Czy 
n:i.e byłby Pan uprzejmy przeczytać 
i ocenić moich wier szy"? Za:uwaiył 
moje zdenerwowan.ie , Objął ramie­
niem, w.zJ.ął wymięle kartki z moich 
dłoni. "Tu jest moja wizytówka, pco­
""ę ,... t ... y dni za'dzwonić, porozma­
wiamy" - powiedział zmęczonym 
już głosem, _ 

Jak długo wlekły się te dni! M16-
lem juź parę niedobrych ocen - więc 
czego mogłem się ' spodziewać teraz? 

SpOro minut upłynęło, zanim pod­
ni<l6łem słuchawkę; dla mnle była lo 
eała w>eczrwŚć. W końcu ze sluchaw­
ki Pn.em9wil ciepły. znajomy głos: 
.Halo, kto móWi? Ach. to pan ... Nie, 
....... pomniałem ... będę w południe 

sie, te włodarz i władca Muzeum 
Narodowego, protesor Lorentz, na­
gromadził w magazynach skarby 
nieprzebrane, których wszakże nikt 
w dającej się pomySieć przyszłości 
nie zobaczy, bo wymagałoby to jut 
nie gmachu, ale całej d zielnicy mu­
zealnej. Powiedzmy, że w ten sposób 
został ocalony bezmiar rzeczy przed 
zniszczeniem. Każda z osobna. Ale 
moie narażono wszystkie razem? 
Nawet bez wojny, po prostu podc'zas 
pokoju i&tniej'l takie pczeróżne ka­
tastrofy, pożary lub po prostu 
awarie wodociągów. Czy nie lepiej 
by było, gdyby te rzeczy cieszyły 
łudzkie oczy .. wtelu miejscach -
natw-ahtie takich, które mają odpo­
wiednie po temu warunki, a z,arar..em. 
.. większyły IIwoją !łZ3nllę prz<>lrwa­
II.I&? 

Jest aresztą eOli, co dodatkowo 
przemaWia na rzeci muzeów mniej­
.yeb: otóż w nich rzeczy nie ... głu­
ozaJ.\ &lebie nawzajem. Doprawdy, 
więcej ma urody obraz eksI>Onowa­n" powiedzmy, w małym muzeum 
... AwiniOnie nii w nie kończących 
się salach Luwru. A zmniejszają.c 
młę: pamiętniejsze SIl eksponat,. , 
Płocka nii , Wacrszawy. Czemuż więc 
takich Płocków uie pnysposobić 
więcej ? 

PlOTA KUNCEWICZ 

.. uCyganer~i" pros'Z~ przyjść, to 
por<nma wiam,.. 

"Porozmawiamy", a więc::: jest na -
, dzieja, jest o czym. l lak zaczęła się 

ta znajomość i częste opot.k:ania. 
Wprowadził mnie w tajemrnezy. 
trudny, asarazem fasc)'n.ujący, 
świat poezji. W dwa lata potem wy­
jechałem z Katowic. Rzadko jut 
wpadałem do tego miasta, ale gdy 
jui je odwiedllilem, za wsze zagląda­
łem do !okakl Związku Literatów 
Polskich - i pytałem o pana A1ek­
.... 'dra. Kilkakrotnie "!>Oty,kałem go 
póiniej w kawmm "Orbisu", Ro«­
mowy, plotki, wspomnienia. Zaw­
sze cieka we i serdeczne. 

Teraz jui go nie ma. Nóe ,obaczę 
tej t warzy. której stukałem w tam­
tej dużej k.awiarni. l teraz, gdy po­
jadc: do Katowic, będzie go mi brak. 
Pozostało wspomnienie. Stolik. l 0-

Matni zbiór opowiadań: "To on, nie­
pokój" . Niepokój sytuaci.i , ludzi, cza­
&!Ów - mOnionych i współczesnych. 
Wojen d.omowych i wOjny - oby -
ostatniej. Niepok6j. który był jego 
OSObis tym darem cIIa mnie i dla 
wszystkich, którzy umiej" się nie­
pokoić. 

JAN ':ULltA 

.. Szukałem duu" 

M tyle dróg i wszyslkie Od n .. 
niby ocean 
a jeszcle nie Wiemy jaka będ'i, 
zima 

bo nie lnamy t"le z flory i launl 
w eiemnościach piekla pęka~ 
ło iDDe pcomienie 
i nie wiem,. od kiedy eierpilll1 
alergię iiwiałla w mienkanl. 
Cdzie obok Bach ... &my w 
perspeklywle kamien" 
J.kie od dawna brak ...... 
lbawieni. I grecba 
bewiem nadal riżDi ... wiara ,. 
po4.ijne et.iiea łelr. kraj. 
kUlre •• nie pamięY.my Jut .. 
Iryt • . 
m&my aby akurzeae "mpy 
i p ....... ebę ._owy Ile 'wiał .. 
tJ'meaa.sem Je8I liemia 
leel i na a.iej li,., włune 
jedea palee w ..... oy 

cle mitycanelr. lun ","ieram, 
• starycb knl",,1I jak kaleki 
bżd. I ... obna 
iłroaę 

pod wialr 
myśl"c że wiatr nie 
DaZW7 a.a.i filozofii 
- łu jest najclęściej ulopi, 
w kUlrll jedynie wienymr 

• przypadku 
ellcemr bye n.e_ 
Je ........ wlJę ....... yro,. 
• _olaości pod Jak"i kor, 
I ~eny"7 ..-oblemy .. wel 
I powodu kllrz1l na lu"lrae 
dIaiq. nie odr6liniamy nlgd, 
śniecu od bieli Da Irawie 
ni lwyklej irWiazdy od kom." 
i cie.,. od skowyła _ 

a mówi" o nu poeel iwi"'el 
ehociaż aguł Jui w .u aolalll 
pJomieii 
i odpłynęla .... lałnia f"'. • 
któt więc .wieny w jelo 

dn. 
gdy miwiDłY '0 lieble pi ...... 
i II'd, pr."" eIlwilę iHI tylko 

I aS ł;rłe dric - • w .. ,slld ... 

be. zabl"k_y. ;euźe'w 



lączą l,udzi, mocniej jed­
ich Wspóln e dokonan.ia. 
, w Szc'Zuczyn~ Miej­

Komitet Frontu Jed-
Narodu, który po'budza i zes­

mieszkańców. 
przywróoić miastu daw­

SWietno" - mówi przewodniczą­
'-''' '',",u Miejs ko-Gminnego F JN, 

Niklińskd. - W fok" 1820 
. Sz<zuczyoie jedenaście go­
I, browarów, siedem karczm, 
la.Uti mięsne, młyn. garbar-

farbIarnia, wytwórnia dywa­
BYlo też wiele ?~~kładów rze­
iczych: ślusarskich, kowal­
stolarskich. W rolou 1872 mja­

cztery tysiące siedmiuset 
mieszkańców; w 1910 _ 

stu dziewi<:'-dziesięc;u 
W roku 190~ .. Szcwczynie 
rzem leślni'ków, a więc w;ę­

, lO tYm samym czasie w 
, Podlaskim ezy w Suwałkach. 

rywal, Grajewo, wyrósł 
kiedy ,zbudowano u-

Naezelnik l;mitty : Ni" mam slów 1\& tę ~ospod.rkc: kouulhaJnl\ .. . 

~ię kolejową, lqczącą Bial.ystok z 
Elkj em. Zniszczenia Sz-czuczyna pod­
czas pierwszej wOj ny swiatowej wy­
raźnie przyczyniły się do jego u­
padku. W 1918 r. wladze powia towe 
przeniesiono do Grajewa. Mówi·lo się 
wte dy: powia t Szczuczyn z siedzibą 
w Grajew.ie. Analo gicona sytuacja 
nastąpiła po drugie j wojnie św41to­
wej. 

Rok 1956 przyniósl ożywtienie mia~ 
s t,l. Stalo się ta k dzięki czynom spo­
łecznym. Dawny rynek handlowy 
został przeobrai.ony w park. Szczu'~ 
czynia nie przebudowali wiele ulic 
- wybrukowali je i zalożyli chod­
nikL Zagos·podarowali puste place. 
WysadzAli ulice drzewami. 

Realizatorzy ostatniej r eformy 
adminis tracyjnej ożenili biedne pod 
względem urzą dzeń komunalnych 
Grajewo z jeszcze biedniej szym 
Szezuczynem. Nie jest to zbyt szczęś­
liwe mal?-eństwo . Jedna strona po­
noć za duż.o bierze, dr uga mniema , 
iż za du żo musi dawać. Z braku wo. 
dy mnoźą się przestoje w pracy 
Sp6łdzielni Inwalidów (a produkcja 
ważna , wyroby eksportowane często 
do najlepszych hoteli na ŚWiecie). 
Straty sięgają ju ż kilku milionów 
złotYCh. 

- P anie naczelniku - skarży się 
S. I skierka, mieszkan iec S zczuczy­
na - w bloku WOdy już nie ma od 
dłu ż""ego czasu. T0'2 to skandal , aDy 
emeryci n osili ją wia dra mi na 
czwarte piętro . 

- Nie mam słów na tę gospodar­
kę komunalną - odpowia da naczel­
mk. - Bylem w Grajewie już dwa 
razy w tej sprawie. Obiecali mi, że 
przyjadą i na pewno w najbliższym 
czasie zo stanie to zrobione, i tak ja­
dą do dziś. Gdyby udało się nam 
stworzyć w Szcz,uczynie wlasną ko­
mórkę gospodarki komunalnej, nie 
trzeba by bylo wtedy jecha ć z zep­
sutymi drzwiami czy oknem aż do 
Grajewa. Poczynilibyśmy wówczas 
także znaczne oszczędności pa pieru 
podaniowego. Władze wojewódzkie 
nie z~adzają się jednak. na razie na 
nasz r07JW6d z Grajewem. 

Pierwszy sekretarz wie, j<!,k budo­
wano zalew w Ciechanowcu, domki 
jednorod"inne i bliźniaki w WySO­
kleru Mazowieckiem. Chciałby niek­
tóre wwree żyweem sciągnąć do 
SzezucZYłla. Ale czas już inny, ci<:>i­
szy, mmej prZYChylny brawurze'. 
Wcześniej śpie""yli się , nie zawsze 
najtrami<!j selekCjOIlJUjąc pomy,;ly. 
Sekretarz przez wiele Jat kopal pil­
kę w druż~ie kolneńskiej. szybko 
więc znalazł w sp6lny i<:zyk ze spor­
towcami. T a k . powstała myśl budo-

wy stadii on u . uTrzeba coś robić­
mówi-L - J ak zaczniemy sam-i, to 
przy reszcie może nam pomogą". 
Zaczęła się wielk.,l szczuczyńska 
akcja "Sta dion". Przeforsowanie 
projektu nie bylo latw e. "J1>k to? My 
będziemy jeden procent pensji odda­
waj-i na budow~ stadionu, a w dOlnu 
\V"Otkl na podłogę ciekn-ie i na przy­
w.iezienie gaz u trzeba czekać tygod­
niamiu 

- mówili p racownicy S KR-u. 
Wstawał wtedy I sek retorz i t lu­
maczył : "Trzeba s la<lion budować te­
raz, bo za i stniała sprżyjająca sytu­
acja. Gdy nie wykorzystamy tej 
sza·nsy. to Szczuczyn nie będzie miał 
takiego obiektu". 

Przeci wn icy projektu l"1.ie da wa n 
za wygraną. ' Wysylali petycje !'lo 
władz , aby nie bu dować s tad ion u, 
a tym bard ziej - na d rzeką. Argu­
mentowali: teren podmokly i polo­
żony za da leko od miasta. Zwolenni­
cy budowy tego obiek tu jednak wy­
grali. Nie bylo innego miejsca. 
Wkrótce przyszly pi,erwsze zobow,ią ­
zama. Przewodniczący Komitetu 

Miej,sko-Gmin nego F JN skrzętnie n o­
tował je i przedstawial sztabowi or­
ganizacy jnemu robót. POM i S KR 
nawoziły ziemię. Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa malowClla ogrodzenie. 
SpÓłdzielnia Inwa lidów plantowa la 
teren, układa ł a kraw~żniki. Rejono. 
wy Zakla d Budownictwa Wiejskie­
go wykonywal płytki i obrzeża . Każ­
da instytucja wystawiała codziennie 
po dwó ch , tr zech. a nieraz n-awet i 
PlG'C iu pracowników. 
Mieczysław Pawlowski dowoził 

żu że l. Franci"ek Radel spędzał na 
'stadiome <:a le woln e popołudnia. Ry_ 
szard Dawdziński prowadzi! prace 
spawalnicze. 

Dyre k tor POM-u, Aleksande r Za­
lewski, za pisywał opornych na czar­
ną listę. 

- Nieraz, zamiast pięciu, przycho .. 
dziło dwóch , trzec h - w spomina na­
czeLnik. Wielu do końca rue wierzy_ 
ło, że cok<>lwiek z tego s tadionu wyj­
d zie. Przedsięwzięcie z.na jduje się 
już na fini szu. Stoją trybwlY. Sta­
dion obieg<l, starannie wykonany, 
metalowy płot, jednak płyta obiek­
tu zdążyła już porosnąć chwastami i 
dziką trawą. Dowcipni mówią: daw­
mej była tu ląka i pasły się na niej 
krowy, a teraz nie ma z tego ka ... 
wałka """mi nawet i ta'kiego pożytku. 

W sajce starego GOK-u ",,\ala się 
przebieg spartakiady mJędzy""klado­
wej ; poszczególne d yscyplmy spor­
towe, punktację , dyplomy i pueha­
ry. Nagrody musZlI by~ cenne, 
twierd2.i dyrektor Jaroslaw Sarnac­
ki, aby wszyscy zaWOdnicy byli:zB-

miasto z gwiazdą 

dowoleni, również i ci, którzy zaj­
mą ostatnie miejsca. 
Czy kultura sportowa wyrośnie wy­
żej na szczuczyńskim stadionie niż, 
sięgające do kolan, chwasty? Czy iJ.<:­
d zie służyl młodzieży cod uenme, 
czy tylko od święta? 

Ma rian, lat 16: - Stawon? Po­
trzebny. choć może nie tak bardzo, 
jak k a wiarnia czy kino. Było kiedyś, 
lecz zlikwidowali. Dlaczego? Tego 
do dziS'iaj nikt nie wie. 

A llI1a, la t 20: - Może meraz zro­
bią tam jakąś imprezę, na którą 
przyjdą popatrzeć wszyscy, Będzie 
to jednak wydarzenie od święta, bo 
trudno sobie wyobrazić, aby ktoś 
chcial codziennie biegać, ot. tak so­
bie , dla wyczynu lub kopać piłkę. 

Marek . lat 22: - Stadion to dziu­
ra be. dna. Wpakow&l1() już w nią 
cztery i pół m.iJ.iona złotych. i pew­
nie jeszcze dr u gie tyle pochłOl1ie. 

Jurek, lat 17: - Nic u nas D4e ma, 
więc niech chociaż - będzie stadiCil'l 
z praWdziwego zda-Tzenia. 

Przy ulicy Łą'kowej wyrosły w 
ostatnic h Jatach piękne, jednopiętro­
We domy wlasnościowe. Leźą stosy 
płytek na chodnik,i, powstaje nowa 
jezdnia. Kaooy z mjeszkańców tej 
ulicy zobowiązal się u'obić wjazd na 
swoje podwórko i ogr6dzić je. Do­
m y wygląda ją jak wille, więc i uli­
ca p.rezentuje się okazale. 

Co bardz iej oplaca się szCZAlCZy­
(lianom: budować nowe miesz.kania 
~y remontować slare? Dwa wieloro­
dzinne b laki już stoją. Wkrótce przy­
będą następne. Jeden z nich wznosi 
Spółdzielnia Mieszkaniowa. Wpraw­
d zie j askółka nie czyni wiosny, ale 
spodziewać się należy, że z każdym 
fokiem bloków przybywać będzie co­
raI więcej . P rzy obecnych trudnoś­
cia<:h i uwarunkowaniach gospodar­
c>:ych - takie miasteczka, jak Szczu­
czyn, zmuszone są liczyć na własne 

s ily. Jedną z możliwości r ozwOjowych, 
a jedn ocze§njp i wyjścia z impasu , 
jest wzrost udzja),tJ mieszkańców w 
pracach spolecznych. Szczuczynianie 
mają w tej d zie dZlinie bogate tra­
dYCje i osiągnięcia . W latach 1978 i 
1979 zdObyli nagrodę w konkursie 
nGmina - Mistrz Gospodarności". 
W roku bieżącym zaś - doroc2l'lą 
nagrodę "Trybuny Ludu". Mieszkań­
cy Szczuczyna nie poprzestają na 
tych osiągnięciach . Widzą swoje 
,,"oblemy w ka:i:dym zakątku mias­
ta i chcieliby wszystkie rozwiązać 
od razu. 

- Naczeln ik to obrotny człowiek , 
i' w dodatku swój - mówią mJesz-' 
kańcy gminy Szczuczyn. - Lubi bar .. 
dzo szybko jeźd zić. nagle hamować i 
z miejsca wrzucać wysoki bieg. Pro­
blemy d róg ma w przysłowiowym 
palcu. W iele przedsięwz ięć na etapie 
ich naprawy i budowy nadzoruje 
sam. Na m,iejscu' prac zjawia się 
niespOdziewanie. 
Mieszkańcy wsi chwalą sobie te 

wizyty. Unikają go natomias t ci 
tra ktorzyści, którzy kilka przyczep 
żwiru , zamiast wywieźć na drogą, 
chcą podrZUCić sąsiadowi na budo­
wę· Byli jUi z,a to wzywani na .. dy­
wanik". Maj ą kary w zawieszeniu. 
Za tem : pospólny wysiłek i próba że­
rowania na nim. Któryż to raz pow­
tarza si~ prawda, że to, co społecz­
nie dobre i pożądane - nigdy latwo 
nie przychodzi; nawet w Bęćkowje _ 
wsi latami zintegrowanej iskutecz. 
nie ladzącej sobie życ i e. 

- W jaki spo sób zbieramy siG 
na czyn? - powtarza nasze pytanie 
sOltys Bęćkowa. Stanisław Bielecki. 
- Po pr ostu ma,my taką · umowę, że 
n~ łcilka dni wcześniej puszczam po 
w si tzw. cec h, czy li in formaCję o da­
cie i godzinie o-raz miejscu naszej 
zbiórki. WYChodzą prawie wszyscy. 
Jan Zyskowski ' przychodzi najczęś­
ciej z łopatą . Jan Ndkulski przy jeż­
d:ia furmanką. Pracown.icy SKR-u, 
jak Jan Niedźwiedzki czy Stanisław 
2m.ijewski , Zjawiają sią ciągnikami. 
Cał ej wsi zależy na tym. aby 

mieć dobre drogi. L iej wtedy :mem­
n ia,ki wieźć do S zczuczyna. buraki 
do Grajewa. Gdybyśmy mieli ka­
mień i choć jednego bru·karza. to 
położylibyśmy "kocie łby" . i na 
dłuższy czas byłby z drogami spo­
kój. A tak, co nawieziemy tego pia­
.hu i żwiru, to po wic;kszej ulewie 
znowu są wyrwy na drodze. I 2nów 
robota, bo inaezej nawo>( pogotowie 
do Bęćl<ow~ nie pl'zyjed2.ie i Kolno 
mleka n aszego nie odbi"",e. 

I tak d zie'h po dniu, problem za 
problemem. te n pilny. a ten jeszcze 
PIlniejszy. Samo życie. nagra<!zaiące 
przede wS7~stkim ?.apobieg1iW'OŚ~ i 
zaradność. 

WIESŁAW KOLOWSKI 
STA""SI:AW Zrm. Ij(jSKI 
Fot. GABOR LORINCZl' 
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Stadion grajewski wybudowano w 
roku 1932 - w czynie ~połecznym 
mieszkańców miasta, działaczy i za­
wodników u\Va r mii" . J ego obecny 
stan spia wia przygnębiające wraże­
nie. Wca le nie dlatego. że obiekt jest 
sędziw,}' i w reman-de. W przeszłoś­
ci sta ł tam - oprócz budynku mie­
szczącego magazynek ze sprzętem, 
szatnię i sekret.Hriat klubu oraz 
murowanych kas ' - budynek gospo­
darczy, w którym mieszkał, opieku­
jący się obiektem. gospodarz stadio­
nu i trener . Po obiekcie gospodar­
czyn1 p<Ylostaly tylko wspomnienJ.a, 
natomiast budynek. w którym mieś­
ci się sza tn ia i magazynek ze sprzę­
tem spor towym. jes t - delikatnie 
mówiąc - zaniedbany. W deszczo­
we dni na klubowy sprzę t. którego 
.i tak nie ma za dużo oraz na głowy 
przebierającYCh się za wodnikĆJ.w · 
ciurkiem leje si<: woda. Jakby na 
urągowisko, siedziba Ośrodka Spor­
tu i Rekreacji w Grajewie, który w 
roku 1970 przejął zarząd zanie obiek­
tem, mieści si<: w zmoder nizowa­
nym budynku dawne j kasy. Luźno 
tam i przytulnie. 

Obraz zan iedbania dopełnia "wy ­
łysia łe" \V jednej trzecie j boi skQ ;r; 
rozpadaj ącymi s ię ze sta,rości. poz­
bijanYI11'i bramkami. na k tórych 
mokną, niefrasobliwie zostawione, 
siatki. Trybuna, która - jak mówią 
- kaszlowała sześćse t tysięcy zło­
tych, obecnie za rosła rozma,itym 
uelskiem, tak że praWie nie widać 
znajdujących si~ na niej ławek . 
Krótko mó\\-i qc: trybuna prz.ypomina 
starożytne ruiny . jakie czasem po­
kazuje redaktor --)owski w Klu­
bie Sześciu Kontynentów. 

umowę podpisać. Gdyby nie po­
moc finansowa WOjewódzkiej Fede­
racji Sportu w Łomży oraz Urz<,! du 
Miasta i Gminy W Grajewie. to nie 
byłOby nawet czym zapłacić zatrud­
nionym w klubie ins truktorom, a 
zawodnicy nie mieliby w czym star­
tować. Pomoc niektórych gra j ew­
skich instytucji - to kropla w mo­
rzu potrzeb. 

Trud no jed nak d-ziwić się zakla ­
dom i insty tuc jom. skoro Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej w Łomży robi 
wszystko, aby w k lubie nie było za 
dużo pien ięd zy. Ma jąc doskonałe r o­
zeznanie w jego sytuacji finansowej. 
uparcie typuje do sędziowania za ­
wodów piłkarskich obsadę z odległej 
Warszawy lub Ciechnowa. Pa­
nom w czarnych kostiumach trzeba 
jednorazowo wypłacić. lekko licząc, 
dwa tysiące złotych z tytu·łu zwro­
tu kosz tów podróży i rycza łtów sę­
dziowskich. 
Nadzieję na poprawę sytuac ji fi­

nansowej mieli działacze w momen­
cie rozpoczynania budowy Zakładów 
Płyt Wiórowy ch. Zmien iono nawet 
nazwę z' Ludowego K lubu Sporto­
wego " Warmia" na Miejski Ludo-­
wy Klub Sportowy. Zakłady . ow­
szem, f'~nansujq działalność klubu , 
ale - moim zdaniem - na t yle, na 
ile je stać. 

Wiel e instytucji dekla rowaJo klu­
bowi pomoc transportową, lecz nie 
wszystkie dotrzymują obietnic. Bar­
dzo często zdarza się tak. że doslow­
n ie za pięć pierwsza w sobotę P04 
przedzającą wyjazd na zawody klub 
dowiz.du je s ię, iż obiecanego wcześ­
niej sa mochodu nie będzie . Z tego 
też powodu piłkarze oddali os ta tnio 

- - ~ 

remont 
W roku 196łs ul1Cljdu jąCćl się 'Ul 

stad ionie stu dni~ wyposażono w 
pompę i bez większego wysiłlctl moż­
na bylo doprowadzić wodę do u­
my\valni. Zawodnicy po treningu lu b 
za wodach mieli moili wość Choćby 
pobieżnego umycia się i nie musieli 
wstydzić się za obiekt wobec przy ­
jeżdżających na zawody rywali. Te­
raz pr zy studni nie ma nawet wiad­
ra z łańcuchem, bowiem z. chwilą 
roztoczenia opieki na d stadionem 
przez Ośrodek Sportu i Rekrea cji w 
Grajewie - pompę wywieziono do 
ośrodka wypoczynkowego w Bogu­
szach . Całe szczęście . ż e klub za­
przyjaźniony jest z miejscową Ko­
mendą Straży Po:i...arnych; w razie 
potrzeby s traża~y. ""pewne w r a ­
u1ach ćwiczeń. sluią pomocą i moto­
pompam.i. A ta k na margInesie w ar­
to poinformować Ośrodek S portu i 
Rekrea<: ji w Grajewie, że na stadio­
nie jes t jeszcze bojler w bardzo dob-
ry m s ta nie. \.. 

W ogóle p racownicy Ośrodka mają 
niemałe poczucie humoru: ostatnio 
przysłali "Warmii" do podpisania u­
mowę, z której wyn.ika. że kl ub po­
winien pła cić za korzystanie ze sta­
d ionu i znajdujących się na n im u­
rządzeń. Jednakże w kasie klubowe j 
pus ta·;"o. a właściwie ciągły d efi­
cyt, więc zarząd nie bardzo może 

KUka meczów walkowerem. S kol'o o 
piłce n07.Jf1e j mowa, nie od r zeczy bę .. 
d-lie powie~ieć. że od dlużS"Lego cza­
su drużyna jest prak tycznie bez \;re­
nera. Każdy, kto chciałby pracować 
't pHk.ar zami, po za(J<>znaniu się z 
warunkam i, w jakich przysz.łoby mu 
trenować, czym prędzej wraca. skąd 
przybył. 

Jest. tam jednak gars tka zapaleń­
ców i oddanych klubowi dzia łaczy. 
Postawili oni na pracE:: z mlodzJeżą_ 
Jej owocami mają być przyszłe suk­
cesy. Dobrze. że klu b znalazł wspól­
ny język ze szkołami . W spólpraca u ­
k łada się dobrze, ku zadowoleniu 0-
bu stron . Ni., ma kłopotów z na'bo­
rem młOdzieży, wyrułjęclem sal i 
szkolel1ielR .awodnrków. W gra jew­
skich szkołach pods tawowych, Li­
ceum Ogólnokształcącym oraz w Zes­
pole Szkół Roln ic. y ch w Woj ewodz.i­
nie szkoli się młodzież na piłkany. 
siatkarzy , koszyka r zy i ten is is tów. 
bo takie właśnie sekc je są w klubie. 
Zdzisław J ankowski, sekretarz 

"Warmi,i", który urzęduje w domu 
lub w Miejsko-Gminnym Kom itecie 
PZPR, jest pe łen optymizmu i zapa­
łu . - Gdy'by ta-k jeszcze klub mia l 
kawałek własnego .ką ta , gdzie mo­
gliby spotykać się działacze i zawod­
nicy - w zdycha. 

WYMIATACZ 

Na przyjaznych 
"LITERATURA" nr 438, 10 lipca : 
"Obejrzeliśmy również pierwszy nu­
m er tygodnika "Kontakty", k tór y 
przedstawia się wcale obiecująco . Z 
rozmowy Klemensa Krzyża.górskie- · 
go z Włodzimierzem Sokorsk im mo­
żna się dowiedzieć wiele o przesz­
łości Łomży, o jej tradycjach kultu­
ralnyclI, o ludziach tam urodzonych 
i zapisanych w kronikach h isto,ii 
m iasta i regionu. W reszcie o ' t ym, 
czym t a ziemia jest dzisiaj i czym 
stanie się, czym stać s ię może jutro . 
W tym miejscu w arto przypomnieć 
p isa rzy, k tórzy stąd wyszli, bądź też, 
na sku tek przypadków losowych z 
ziemią łomżyńską się . związali. Ma­
ło kto już dziś pamięta powieść Le­
on a P ast"er.naka "Komuna miasta 
Łomży", a fakt, że jeden z. naszych 
n a jznakom itszych tłumaczy litera­
tury rosyjskiej , J erzy Wyszomirski, 
u rodziJ się w Z am1:irowie I wycho­
wa! w Łomży - znany jest tylko 
niewielu. Józef Stompor akCję s woich 
kolejnych powieści lokalizuje w 
Łomży i n a ziemi łomżyńskiej ("Nie­
w,ierna", "Nark om anka"), do Łomży 

szpaltach 

KRZYŻÓWKA Z HASLEM 
POZIOM~: - na okładc~ ksią1:k i . (l: Magazyn , hurtownIa. 11 chmura , 

F. powIetrza. siły zbrojne pUI"tst w a . " . 9piB, rejestr, '!P. pólkulista 
f"2e , .. 1 a solen iza ntka . 18. ptak wśród "Cz.te r ech pancernych" 
.. wydanie. 22. donios ł y czyn. 24 . salll.och6d cięt.orowy rodem z C.ec\',os,"'" 
__ rodz.aj szerOkiego balkonu. _ ,?iemia nadawana p rZez :teniora w 
wasalowi, .. w pnysłowi-u mie jsce ucieczki z des~zu_ ~ znana Z 
Łąkarskiego, . m a wlasn e koryto, 3-\. gatunek populaxne j h erb. L)', • 
leni&ka . 

PIONOWO : o. 12, f'!ł k iesa, sakwa, tS jedna 'Z ballyck lc h 
wypustka komórk i nerwawej . ... wada towar u . .... 

• 7, f0r:7J1'6b a, .. im it: Ulakomitej naS7.ej lekkoatletki. 
choroba 'Okresu jesienno-iiJnowego, ~ s y bery ,iSk i la~ . 18. rozbUa 
6:3 w tenisie, 23. kres . zakollczenie. 2-t. ciepli ca, . domena Borga, 2ą-

pny powodzi. "" na sklepowych półkach . 2>8 , poloonłowo-arzj aLyokl 
wąskonosa, %9_ klub sportowy w Ł()!nty. 

Litery z _pól po.nwnerowa.nych w n ra wyro górnym r~u, napisane W 
odpowiadaJC\Cyeh Im liczb od l d-o 57 utworzą r(y.lwi~zan1e .• ,liCL" 
Ro-l.w!'ą!?,:l«"Iia tylko ~mcgo szyfru prosimy nadsy l ac do 2.08 pod adrl'e-seM 

t8- 400 Łomża, ul . Sadowa lD_ 00 rozlo~wa.ni a nal(c()dy ksić\:&kowe . 

tOMtYASKlE PRZEDSIIiBIORS1WO BUDOWLAMI 

W .Łomży , ul. Nąwogrodzka 1 

JAT.UDM. 
od zaraz w nowo uruchomionej fabryce domów w Łomży 

PlACOWMIKOW W MA~PUJĄCYCH ZAWODACH 

& palacz kotłów wysokoprężnych 
& suwnicowy 
& zbrojarz 
& beloniarz 
& spawacz 
& kierowca wózków akumulalorowych 

I spalinowych 
& elektromonter 
& hydraulik 

Wynagrodzenie wg akordowego systemu płac, 
Pracownicy zamiejscowi majQ możliwość zakwaterowa' 
nia w hotelu robotniczym. Warunki pracy do omówienlo 
w biurze Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa 
w Łomży, ul. Nowogrodzka 1, pokój nr 5, 



kinO "październik::: 24-26 
Chińs.ki syndrom. prod. oci' lat 15); 27-29 VII - "Ko­

<. kobieta". prod. polsko (od lat 
I VU-l VIII. "Mężczyzna z 

goździkiemh, prod. szwedz. 

15). kino "Relaks": 24--25 VII 
r-...... wv, jednego różańca") prod. 

lat 12); 2&-28 VII - "Ale 
USA (od lat 15); 29-31 
strzelać do nauczycie-

kanad. (od lał 15). 
kino .,Wrzos": 24-25 VU 

W ,pa skazańców". prod. mek­
" y 

Okręgowe w um"y. 
Krzywe Kolo. l. czynn~ codzf~n­

. (z wyją tIuem pomedZlalko~ 
dni poświątecznych): we wtorki 
czwartki w ~odz. 1'1.00-18.00. w 

piątki I soboty w godz. 
5.00, w niedziele w godz. 

Wyslawy: ,,Epizody. 
.XVI i- XVII wieku 
- ze zbiorów Mu-

Na.rodow.,go w Warszawie; 
polskie w XVI wieku~­

własnych i czlon·ków 

Północno· 
Mazowsza im. Adama 

w Nowogrodzie - Oddział 
Okręgowego czynny eo­
(z wyjątkiem poniedział­

dni poświą tecmych) w godz. 

Galeria Jednej Fo&o,rafii. ul. Ma­
Buczka 17 (witryna kwiaciar­

Bolesław Deptuła -

Szłuki W.pólezeSDej. 
Sci,egilenn"1go l (czynna codzien­

niedziel i dni świą­
- w godz. 11.OO-18~00. w 

w godz. 11.00-16.00): w,..sta-

•• 
W RAZIE 

POTRZEBY 
apteka, ul Gie~ 

syk. (od lat 18); 26-27 VII - "Sek­
ret Enigmy". prod. polsko (Od lat 
12); 26-30 VII - "Zemsta różowej 
pantery". prod. ang. (od lat 12). 

Wysokie Maxowieekie. kino 
uWars": Z4-~ VII - "Manolingo", 
prod. włosko (od łat 18); 2&-27 VII 
- "Zemsta różowej pantery", prod. 
ang. (od lat 12); 2~3l VII -
"Ucieczka na Atenę". prod. ang. (Od 
lat 15). 

Zambrów, kino "Kosmos": 24 VII 
- "Tajemnica». prod. kane. (Od ła·t 
15); 2!;-26 VII - "Zurawie przyle­
ciały za wcześnie", prod. radl. (od 
lat 12); 27-28 VII - "Miłość w 
deszczu" prod. franc. (Od lat 15); 
29-30 VII - "Oddział specjalny". 
'Prod. radz. (bez ograniczeń). 

Kierownictwo kin zastrzega moż­
liwość 7lI1liall programu. 

9.00-16.00. Wysław y: 1) Wnętrza 
chat, kuźni, Olejarni z wyposaze­
niem. izba tka<!zki-artystki ludowej 
Anny Kordeckiej, śpichlerek z wy­
stawą obrazującą przemiał i prze­
chowywanie zbóż, stodółka ze sta­
rym, drewnianym kieratem i narzę­
dziami bartnymi. 2) W Dworku z 
Brzózek wystawa a~cheologiczna -
uPradzieje Nowogrodu". 3) W chacie 
z Baranowa wys tawa "Adam Ch<:t­
ni'k - życie i działalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto­
fa Kluka w Cieeha,noweu czynne 
~od ziennie Iz wyjątkiem poniedział­
ków i dni poświą tecznych) w godz. 
~.00-16.00, w niedziele i ~ięta w 
godz. 11.00-19.00. Wys&awy slałe: 
1) "Dzieje rolnictwa" (techniki u­
prawy, p asterstwo, hodowla, tran­
sport wiejski, mechanizacja rolnic­
twa, rzemiosło, tkactwo ludowe). 
2) Wystawa biograficzna Krzysztofa 
Kluka. 3) Skansen mazowiecko-pod­
laski z ekspozycją' wnętrz. Wys&awy 
ezasowe: 1) "Polska wieś drewnia­
na w ma1arsŁwie" , 2) IINumizmaty 
Pol" ki Ludowe j". 

wa akwareli Stan islawa Kędzielaw­
skiego. 
Łomżyńskie Towar2.ystwo Foto-

_ ,rafie"ne (hol hotelu "Polonez" ): 
l) Seppo Pikarinen (Fi.nlandia). Zbi­
gniew Sag371 (Pol ska) - wystawa 
fotografii; 2) "Łomża w fotografii 
Mieczysława Gregorka". Ekspozycja 
ezynna codziennie. 

Salon Wyslawowy RWA. uł. Armii 
Czerwonej 19 (czynny codziennie -
oprócz pooiedzi.ałków i dni poświ~­
tecmych - w godz. 12.00-18.00, w 
sobót y i niedziełe W godz. 13.00-
-16.00): "Wnętrze" - poplenerowa 
wystawa fotografii . Ciechanowiec 79. 

LOM:l.A 80. "Studenci Łomży, 
Ł.omża studentom" : wieczór z Bog­
danem f.!.ynkowskim. 26 VII, godz. 
19.00, w sali WDK, i 1:1 VII. godz. 
18.00, w sali Państwowej Szkoły 
Muzycznej ; koncert zespołu ,,sun 
Ship", 29 VH, godz. 20.00. w sali 
WDK. 

997 - Milicja Obywatelska 
34-61 (do 65) - Pogotowie Ilnerge­
tyczne 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Straż Pożarna 
PogotOwie Chirurgiczne, uł. M. Skło­
dowekiej-Curie l. eZywle caą dobę. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
rok) - tanio 
Szosa do Je-

.FIATA" 1%6p ,,"ok lG80) - sprze­
dam. Lucyna Kozłowska. Łomża, 
Słowackiego 6/ 54. Ł, 3056-00 

PRZEDSI~BIORSTWO 
• EKSPORTU WEWN{TRZNEGO ,,PeweJl." 

zawiadamia 
do dnia 30.I_X.1980 r. trwać będzie 

wyprzedaż p e r u k d a m s k i c h 
r'cl~odzenlin japońskiego 

E R U K I _ w różnych fasonach i kolorach 
sq z wl6kno sztucznego no przewiewnej siatce. 

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPOW. 
lK 3069-0 

24.07.1980 lV 30.07.1-,,· 

Czwartek 

PROGRAM l 

24 lipca 1110 1'. 

1.08. Studio Olimpijskie _ Moskwa M. 
13.31. Telelerie: HNieobozowa Akcja 

Letnia" oraa .,Wojna planel". ode. p$:. "Zaslt:pcy mechanicznych mr6wek" 
amerykaliski film telewizyjny. 

15.ZO. Obiekt"w. 
15.40. Dzie'onik TelewizyJny. 
15.55. Studio Olimpijskie - Moskwa 10. 
11.00 • .,20 minut z Orkiestrą Vacla"a 

Zabradnika" - program estradowy. 
lł.ZO. Dobranoc. 
19.30. Dzi ennik Telewizyjny. 
20 .10 ... Powrót Swi4:tego". odc. pt. ,.PJO­

I'oczy sen" - angielski film telewizyj­
ny (krymianalny). 

21.15. Studio Olimpijs kie _ Moskwa H . 
Z3.00. Dziennik Telewi~yjny. 

PROGRAM II 

U.H. Wiecz6r filmo\yy .. Lubus kie 
Lato Filmowe". 

12.10. D2iennik Telewizyjny. 
11.00. 3 4:'Zyk rosyjski. 
Ui.10. "Stolica walca" - program mu-zyczny. 
17.00. "Popołudnie wiedzy ł rantazji". 
19.10. ProJ;'ram lokalny. 
19.JO. Dziennik Telewizyjny. 
20.JO. Nurl:. Nauczanie pouat.kowe: l) środowisko spo'eczno-pnyrodnic~e. Zł 

wychowanie muzyczne. 
U.lO. 2.4 godzin.y. 
Z1.20 . P~gaz. 
22.05. Wieczór ULmowy ~.LubuSki. 

Lato Filmowe". 
t.3 .05. Nurt. Hauc '1.anie pouątkowe: pI.a­

.tyka. 

Piątek 

PROGRAM l 

'W lipca lU. J-

'.00 Studio OlimpijSkie _ Moskwa ... 
13.30. Telderie NajmJodszych: .,Curia. -

czek" oraz ·zes taw filmów animowany m . 
14.30. Obiektyw. 
H.IO. Dziennik Telewizyjny. 
15.05 ... Wakacje" - ode. lU pt. " w s zy­stkie drogi prowadz~ do Gorzyjalek" . pols ki film telewizyjny. 
15.55. Studio Olimpijs kie - Moskwa 81. 
19.20. Dobranoc. 
19.1O. Dziennik Telewizyjny. 
2'0.10. Na e stradach śWiata - .. Bru,.. Coqua.1.rix i jego Olimpia", prograJn roz­

rywkowy; wystąpią: Gilbert Becaud, 
Charles Aznavour, Enrieo Macias. Sacha Distel, .Juliette Greco, Jacques Brei, Li­
za Minelli, Dalida. Ella Fitzgerald i In. 

21.2.0. Studio Olimpijskie - Moskwa 81. 
Zl.OO. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM II 

11.00 • .,Wakac je" - odc. tJl pt. "ws~y­sikie dro,i prowadz~ do Gorzyjałek". polski film teleWizyjny. 
1Z.00. D~iennik Telewi';&yjny. 
Ui.OO. J4:zyk francuski. 
li.H . .,Le,endy tatrzańskicb 5zezylow" 

- Mięguszowieckie . 
tS.4S. "Estrada folklol'u" - muzyka •• -dowa Beskidu Zywieckiego. 
1'1.15 . .,Ziemia księżniczki Lusi" - ra­d ziecki film fabularny. 
11.10. "Mist.rzowSkie illterpretacje" 

program muzyczny. 
11.1'. Prog'ram lokalny. 
15.3'. Dziennik Telewizyjny. 

"LATO W DWO.JCE" 
to.I'. ,,2ycie obok rin,;u" _ francus ki 

film telewizyjny (obyczajowy). odc. 111. 
U.Zł. ,.WszySt.ko oza wszystko" - ze 

znanym działaczem i organizotorem Fe­
~tiw.lu Opols kiego, Karolem Musiołełn. 

22.20. Z4 Godziny. 
Z2.35. "Sen na jaWie" _ recital Tony 

Rolanda. hiszpańSki proltram rozrywko­
" 'y. 

Sobota 

PROGRAM 

2.ł lipea lU' ł. 

'.00. StudIo Olim pijsk.ie - Mos k Wól ... 
15.00. Pro,ram dnia. 
15.15. Radar. 
15.20. Obiekt.yw. 
15.40. Dziennik T e leWizyjny. 
)~.55. Studjo OlimpijSkie - Mos kwa 80. 19.Zo. Dobranoc. 
U.lI. Dzienn.ik Telewizyjny. 
ZO.JO. ,.Por:oda dla bogaczy" - odc. XVlI amerYkańSkiego filmu telewizyjne­co. 
2 .. 15. Studio OlimpijSkie - Moskwa lO. %3 .... Dziennik Telewizyjny. 
23.15 . .,pocią,; dla Durango" - western produkcji WłOSkiej. 

PROGRAM 11 

15.$5 ... Lalo w Dwójee". 
lł.OO. "Uśmieeb spod parasola" - pro­

cram rozrywkowy. 
Ut.O . .. Egzamin" _ buł~arska ko.nedia 

Obyczajowa. 
U.H. Telekino sprzed lat - •• Wojna domowa", od~ I polskiego filmu tele ­

wizyjneg_o w r'ei • .Jenego Gruzy. 
1&.1' ... Slac;ami Marco Polo" - eZ(~ć nI włoskieco filmu dokumentalnego. 
19JI. Program lOkalny. 
19.3'. DziennIk Telewizyjny. 
20.10. Studio OlimpijSkie - Moskwa 80. 
20.45. "Co słycbać?". 
ZI.05. "Romans biurowy" - czt:ść I ko­medii rad zieckiej. 
22.30. Panorama jau\I polskieco • 

Niedziela ~7 lipca tU. r. 

PROGRAM I 

'.01. TTR - ult:cia wakacy joe. se-mestr I j V. 
7.40. Nowoczesnośt w dOP.Ju I zagrodzie. 
'.1'. Bmerytury dl:. JOIUlków. '.te. Studio Olimpijskie - Moskwa ... 
1.55. Program dnia. 
I.ot. Kino TeJuanka: .. Pierśeionki Al-

manzora" - radziecka baś6 filmowa. 
10.05. Antena. 
10.30. Studio Olimpijskie - Moskwa 10. 13.%5. Dziennik Telewizyjny. 
13.40. Rolnieze rozmowy_ 
1ł.10. Z kamer" wśród zwierzą". 
14.35. TeJe-Echo. 
15.35. Losowanie dutego lotka. 

łł.$O. Studio Olimpijskie - Moskwa 
l!1.H Wieczorynka. 
11.30. Dziennik Telewizy JDY. 
Z'.10 ... Wichrowe wzgón.a" - odc. 

ancieiskiego filmu telrwi2yjnego. 
21.10. Studio Olimpijs kie - Moskwa 

PROGRAM 11 

'.55. Na ,.akietowym poJigonie -
&ram wojskowy. 

18.2.0. Przeboje tygodnia. 
)2.05. Teatr Telewizji - Siegfried 

"Ludzie bez winy" w rei. (reny ""Olł"D • • 
13.30. Popołudnie fauny i fłory. 
15.10. "Wszecbmocna siła sztuki" 

radziecki film telewiz~'jny. 
U;.2.0 ... Twiggy" - program 

wy. 
16.5'. T e atr Telewi~ji -

Uiams: .. Prawdziwie ni~~~;!:'~Zy:~~i~~~1 dziecka" w rei. Jerzego 
Co. 

11.10. Swiat na ekranie: 
wielkiej piramidy" - film 
Dy. 

11.50. Szanujmy wspomnienia. 
1'.30. Dziennik Telewizyjny . 
ZO.10. Studło Olimpijs kie -
21.10. "Sied:ant Anderson": 

procede r" _ amer~'kański film 
Dalny. 

22.00. Spotkanie ... ~wiaz.dą -
Roocer . 

Poniedział ek 

PROGRAM "1 

11 łipea lł80 r . 

'.00 S tudi .. Olimpij s kit. - Moskwa 80. 
14.01. Teleterie. m i n . 

ItJ!ltka l' - a ngiel s ki fU,. przygodowy. 
J5.15 tl'rogram dni", 
15.26 Obiektyw. 
15.46 Uzjennik T e lewi zy jny. 
15.55. Studi.oo OlimpijSki e - Mosłc:wa 
\1 .Ofl. ~;.osenk i Studi :IJ Gama. 
19.20. nobranoc. 
19.3(1 Ozienni ).c. Te le w izyjny. 
20.10. Teat. .. Telewiz ji _ Sieghied 

" Ludzie be. ~iny" w r e L Ire ny W'OIl"D • • 
2J .35. StUłU .. Olimpijs kie - Moskwa 
!J.OO. Dzienni .... T e l t' wizyjn y. 

PROGRAM p 

11 .01 . .. Zdolny do WSzystkie go" 
Dudia produkcji radz ie ckiej . 

12.05. Dziennik Tele wizy jny. 
16.2:5. Program dn ia . 
lli.30 . .J ęzyk fran c u s kI. 1~kcj3 UL 
17.00 ••• W swiec ie i e · świec i e" -

programowy, po ~ więcony Polonii. 1'&. 
pols kiej ziemi" 

Wtorek 

PROGRAM J 

10.ot. Studio Olimpi j Skie _ Moskwa 
13.30. Kino T e leferii : " Stawiam 

Tolka BallaDa" - polski f Hm seJ'yjny~ 
)łA S. Program dnia. 
U.SI. Telewi~yjny Klub Seftiora. 
15.26. Obiektyw. 
15.41. Dziennik T e lewizyjny. 
J5.as. Studio OlimpijSkie - Moskwa 
11.00 . .. Wiruj~ce nutki" - program 

rywkowy. 
19.28. Dobranoc. 
U .30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10 . ,.St.ars zy syn" - cz,: ść 

kiej komedii obyezajowej. 
21.20. Studio Olimpi j Skie _ Moskwa 
!3.00. Dziennik Telewi zyjny. 

PROGRAM 11 

H .GO . • ,Starszy syn l1 _ częśt 
kiej kon'edii ob)'czajowej. 

12.05. Dzien.nik Telewiz)' jny. 
U .U. Program dnia. 
IG.30. JęZyk ros yjSki, lekcja 18. 
17.05. Ekran r eporterów. 
17.30. " pawel i Wirginia" - ode. 

hancusko-szwajc3rs k\ego s erialu 
codoweJ;'o . 

11.55. " MUDpel. s how" - program 
rywkowy. 

".20 ... Skojarzenialł 
- teletul'oieJ. 

11.50. Studio Kwadra'lS . 
H1.20. Program lokalny. 
15.30. Dziennik TeleWizyjny. 
'!0.10. Wtorek Melomana. 
21 .10. 24 Godziny. 
ZI.20 . .. Swiadkowie" . 
ZI.łO. Teatr Wspomnień -

wsp6lezesDym I.w6rcy lu,dow,'m . 
kidzkim świątkarzu, A wo"'w' •• 
rei.. Piotra PiaskoW5kieco; 
Wojciecb Siemion. 

Z2..ł5 . "Kształt słowa". 

Sroda 

PROGRAM 1 

'.00. Studio ~1;'~'f1.1~~:!I';;;'<o,: 13.3Q. Telelerie 
tuj z nami" oraz 
film animowany. 

14.35. PrOł:'ram dni.a . 
14.40. Obiektyw. 
15.00. Dziennik Tele wizyjny. 
H;.tS. Losowanie eks pres5- i 

ka. 
)5.25. St.udio OlimpijSkie - Mos kwa 
19.2.0. Dobranoc. 
U.30. Dziennik Telewizyjny. 
2.0.10 . .. Starszy syn" , c.oz4:śf: n 

klej komedii Obyczajowej. 
21.25. Studio Olimpijs kie - Moskwa 
13.00. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM Ił 

11.60 ... Stars:r..y syn" - część II rad.i .. ,·. kiej komedii Obyczajowej. 
1Z.10. Dziennik T~lewb.yjny. 
16.25. Program dnia. 
11.30. J'4:zyk f rancuski, lekcja 1'1. 
17.00. Program morski. 
17.20. C2:lowiek i środowisko. 
11.10. Sprawy młOdych: •• Dlułta noc 

ślubna" _ polski film telewizl' jny 
c:zajowy). 

11.10. Program lOkalny. 
U .lO. Dziennik TeleWizyjny, 
ZO •• 8 ... Telewizyjny music balln 

gTallS rozrywkowy. 
Zl.l0.24 Godziny. 
Zl.ZI. Film telewIzyjny na 

cieczka" - fiński dramat. ooy<r.a,O''''y. 

\ 

, 

( , 

1 



( 

JULIAN TUWIM 
SPLEEN 

Ze zn udzc nia, ze znużenia 

Pu sto, sennie, mn ło. 

Nc urocholia? melanstc ni a? 

Diabli wiedzą Co. 

Gdl'byj w innej być mieścinie . 

Bo \\ \Varszawie ź l e, .. 

\\" Pajluliszkach? w Bambie rzynie? .. 

Diabli wi edzą gd~ic. 

.8yJob~' tei doskonal e 

Lata puscić wspak. 

Chętni e bym to zrob ił , a le 

Diabli wiedzą jak? 

Zają~ by się jakąś ... pracją ... 

l\'Iracją ... czy ja wic m ? 

Pcmpol og:ią? a l ansacją? 

~iabli wiedzą C'le m. 

Siadłbym 'l jakimś byczym c hlo)cm , 

Pogawędziłbym . 

Z księdzem? Zydclll? cz,utem? po­
pem? 

Diabli \\ Icdzą z kim. 

Może \\'y lazl hy z rozmowy 

Jakiś IdrHwy sąd? 

.Może z "erca, może z głowy, 

Diabli \0\ ildzą sk ąd. 

Ziewam, dumam żałoś liwie. 

Ze ..• "Że co? że pstro? 

Owszem , moi.c ... lecz właśc iwie 

~iabli wied.ą co. 

.,Dziennik Ludowy" notuje: li' cią­

gu. ostatnich dwóch. lat na terenie 
wojewÓdztlLlQ torn.::y;tskiego odbyto 

się 57 gminnych sejmików tlllodych 

rolników, w któ rych uczestniczyło 

1317 r olników. W ymiernymi efekla­
mi' tych spotkań bylo zwiększe nie 

o 893 sztuki pogłowia byd/o. o 1824 
s:.tuki pogłowia trZOdy chlewne j. 

Młodzież mamy zdolną. 

* Barbara Brach na łamach "K obiety 
i Zycia" stwierdza, ze pleć. a 
zwłaszcza ob !Jczajowo,~ć okreśLa 

przydatność clo pewnych prac. Są 

WYWARY 
WSPÓŁCZESNE 

inlle SZCLegóły dotyczące gie ldy 
specja I i,,-tó w "Łomża - 80". 

1< 

Po wymianie bydła na "cb nie za­

przestał prac V hOdowla"ej i w krótce 
posypały się medale oraz dyplo­

m.y - relacjonuje na g()rąco z. za-

grody "Chlopska Droga". Jes t rów­
nież o przyroście mięsa i mleka . 

* "Tygodnik Kulturalny" wyraził 

przypuszczenie, że znachorz.y w wo": 
jewództwie łornżyt1skim wymarli 
9m ie rc ią naturalną prawie do os ta­
tniego. 

* Zenon Piechociński w ,.GW" doko­
nał pod ziału terenowych pracowni­
ków k .o. od wyszczekanego cwania­
ka po lomagi, które wylewaią ka­
wę "a glowę pre legellt a . Duży wy­
bór, trudny wybór. 

UROKI GMNN. 

CZAR 
NIKLOWEGO AMULETU 
Alrykański kacyk z budzikiem na 

szyi, plemię czczące Hu<!zącego Pta­
ka, czyJ.i poprostu samolot przywo­
żąey "Marlboro" i morelowy kompot 
w pus~kilch - to są ekstra wagancje 
kJdzkośd, która równocześnie budu­
je atolnowe elektrownie i boi się 

pioruna. Żeby się o - iYln przekonać 

nie ma potrzeby sięgać do relacji et­
nografa z afrykańskich podróży, wy­
starczy na ulicy spotkać kominiarza , 
czarnego kota, albo "n~e da j Boże 

kobietę z pustymi wiadrami . Współ­

cz.esny~ w miarę oświecony europej­
czyk ła pie się za guzik, odpukuje w 
niemalowane i pilnie śled zi wszy­
stko co dotyczy i późnoro.mantyc::.zne ­

go potwora z Loch Ness i lat"lją cej 

awalllgardy, CZył4 UFO. 
Łomża również leży, jakby lo po­

wiedział JerlY S. Wasilewski, autor 
"Podróży do piekieł ", na mapie sza ­
manizmu . Dowodzi tego hist.oria sek­
ty uprawiającej kul t medycznego 
i:fl s trumentu. 
Zdarzy ło się nie w ubiegłym stu ­

leciu, lecz przed niespełna trzema 
laty w cz.~gie krajowego przeglądu 
pla<:ówek zdrowia, którego celem by­
ło sprawdzenie stc\nu i sto pnia me­
dycznej aparatury. WOjewó dzki Wy­
dzia ł Zdrowia w Łomży nie s twier­
dzi ł wówczas żadnych niepraw-idło­

wości i uchybień, ale kontrola NIK-u, 
gdzie nie wierzą w cuda, przyniosła 
w. dwa latH późn iej odmienne rezul­
taty. Tylko w dwóch. przeba danyc h 
na tę okoliczność ZOZ-ach . odkryto 
dwieście różnych urządzeń medycz­
nych i gospodarczych nie rozpakowa­
nych od dnia zaku pu . .Instrumen ty 
po traktowano z taką czcią i na bo ­
żeństwem, że nikt ich nie ś.m ia ł 

tknąć. a o wsadzeniu instrumentów 
w ucho, gard.Jo, że o innych miej ­
scach nie wspomnę - mowy być 

nie moglo. Wartość niklowanych a ­
muletów łomżyńskiej sekty św iętego 

Diagnostyka obLiczono na dwa i pół 
miliona złotych. To wynosi drożej 

niż ekstrawagancJe kacyka z bu szu, 
nawel gdyby gustował w budzikach 
szwajcarski<::h. 

----~;--------------~------------------~-----------------Akcia toczy się tym razem w pobli ­
żu Kwatery Głównej diabŁa Nar­
wial1,skiego, która mieśc i się pod 
sam.ol1ll/m l..:.rzem, na bezkresnych, 

jednak. ogral1iczo11.Jjch, Łom ::lI,iskich 

pulu1ach 

SUPRASKI: Niczegowata ta smo­

łówka . Który jo przywióz? 
NARWI ANS KI: Na diabla wam to 

wiedz.~eć, pijcie, jesli wam ~makuje, 

i koniec. 
SUPRASKI: Na ząb czego nie ma ­

cjc, a'! 
NARWIANSKI: Nies tety. Nie mam 

czasu stać w kOlejkach. Roboty ty­
le, że niech to diabli wezmą .. Ostat­
nio wziąłem się za komunikaCJę. Nu­
mery rejestracyjne tak pomiesza­
łem, że i sa m diabeł teraz n ie doj. 
dzie. Po trzy poja zdy mają takie sa ­

me tablice. 
(Ni stqd, ni zowqd wewnątrz 1<100-

tery rozlega .tę dwugtosowy śpiew) 

My, diabełskie na sien ie. 
ugasimy pragnienie. 
Za pół l itra - stówka -
niechaj ż.yje smołówka! 

SUPRASKI: Czego oni dro s.ie? J e ­
szcze nam kogo na kark sproY{.adzo. 

NARWIA.NSKJ: I zby wytrzeźwieil, 

póki co, u nas nie ma ... 
SUPRASKI: Ajajaj! Zeb w woje­

wódzkim mieście izby nie byłO, stra-
szne rzeczy! ~ 

NARWIANSKI : Zrobi s ię. Poma­
łutku dojdziemy do w szystkiego. 
$wiatla tu . i ówdzie na ulicach po­
zakładałem. Jeszcze za mało ruch 
tamują w mieście, ale ja k ich bę­

d zie więcej, to dopiero zobaczycie. 
(Spod krzów wy lazi diabeł B iebrzai,­

Ski, rozglqda się "iezbyt przytomnie 

wkolo, wreszcie dostrzega Su.pras­
kiego z N aTwiańsRim) 

BlEBRZANSKI: O! Kogóż ja wi­
dzę? Makroregionalny diabłuńcio się 
zjawił. Chcecie, na p rzyk\ad, dostać 
w ryja? 

NARWIANSKI: (szeptem) Nie mó-

wilem? !\tlało, że niepotrz.ebny. to 
jeszcze cham. 

SUPRASKI: Kulie go, zoyt pochop­
nie wy oceniacje. Toż. wi dz.icje, że 

dziabel trochu nabrany, a że cham, 
to i dobrze. Na co nam kuliturałne 
dziably? . 

BUZANSKT (wylazi za Biebrzań­

skim s pod kr=a i recytuje) : 

MINI-KA~AR~ 

PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNY 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 

Czarna s moła, rozpacz czarna -
Dupa gola, rzyć koszmarna, hej! 

BIEBRZA.NSKT: Uszy więdną , .łu­

chać hadko, idź do di abla z taką 

gadką. 
NARWIANSKI: KOle dzy! Co u 

diabła, gdzie ja właściwie jeslem? 
Czy to powaiJle spotkanie, czy klub 
IUeracki? Bo muszę wam powiedzieć, 

koleg<> Supraski, że w swojej dzia­
łalności jestem bliski doprowadzenia 
także do upadku pobliskiej wioski 
li terackiej. 

BIEBRZA.NSKI : Diabła tam! P rze­
cież ona - na dobrą sprawę - je­
' ZCLe nie powstała . 

~-------~-
-

NARWIANSKI: O to właśnie cho­
dzilo. Więc proszę mi tutaj nie poe­
tyzować, bo się zacznę denerwować. 

BUZANSKI: O! Nawet się rymem 
wyraża! 

SUPRASKI: Musi u wa s w Lom i.y 
laka leteracka atmosfera panuje czy 
co? ' 

NARWIANSKI: Co prawda, to 
pl~awda. Jest Lu paru potaj emnych 
literatów, będę ich musia ł roi.środko~ 

wać . Jednego, za przeproszeniem, u­
d ało mi s ię już wam odes łać . kole-
go Supraski. -

SUPRASKI: O! Wlaśnie chciał ja 
wam za jego podziękować, kulie.go ... 
C halicra! I mnie się do rymu powie ­
działa, choć wcale sie nie chciało . 

Jaki ś wpływ maJo na diablów te le­
teraty. 

BIEBR ZA.NSf{I : No! Uwa7.a.jcie wy 
na kontakty, kołego Su praski. 

SUPRASKI: Prawda. Muszę ja 
uważać, jeszcze mn ie z rozu mu wez­
no i sprowad zo. No, dajcje to smo­
łówkc (cna'rakterystyc:ny g ulgot , ia­
ki towarz yszy roz lewaniu gęstego 

płynu) P erswa duje w wa sze reney . 
Pije m ~a zdrowie w łaś c i we c h 
k o n t a k t ów. 

NARWJA.NSKI: Bynaj mn iej! 

. BIEBRZANSKI: (pije): Hu ! Z cze ­
go ta smolówka, kol ego Bui.ań"ki~ Z 
cukru? 
B,UZAŃSKI: A ' ską dże. S am jes ­

tem, jeden bon mi tylk o przysługi­

wal. No, to jeszcze po jednym. 
(D iably pijq i zaczynajq śpiewać) 

H ei, kontal<Ly diabelskie. 
p rzy nich życie będ zie s ielskie, 
Zbieraj, cz;leku, z nami fakty -
my zrobimy z nich k o n t a k t y. 

WIESlA W TOMASZEWSKI 
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